Rok I 


AKCJA NARODOWA 


ez 
W dniu i maja b. r. zgloszone 
zostało we Lwowie do władz 
adiministracyjnycj utworzenie 
Związku Młodych Naro- 


dowców. Bezposreanio przedtem 
odbyło się we Lwowie zebranie 
czionków 1 sympatyków Stronnie- 
twa Narodowego jako czlonków- 
założycieli Z. M, N., na którem ze- 
brani wysłuchali przemówienia b. 
przewodniczącego  LDzieinicowego 
Konutetu Ruchu  Miodych w 
Wschodniej Matopolsce i redakto- 
ra „Akcji Narodowej d-ra Klau- 
djusza !!rabyka, następnie wśród 
apiaucu przyjęli deklarację pro- 
gramową, poczem uchwalui zalo- 
zeme pierwszego ogniska Związku 
wiodych Narodowców w m. Lwo- 
wie 

Poniżej podajemy dosłowny 
tekst przemowienia d-ra K. Hra- 
byka poprzedzającego stworzenie 
nowej organizacji politycznej. 


„Drodzy koledzy! 

okupia nas w tem gronie dzu- 
sej umysl pozytywna. LHCĘ kO 
|FOGKrESLIIC na samym wstępie i Z 
caiymi naciskiem. Uważamy się Za 
powoianych do kontynuowania 
ualszej drogi, po jakiej bogata 1- 
dea 1 wielki program narodowy 
mają kroczyć daiej w Fanstwie 
roiskiem. Nie jestesmy odosobnie- 
ni w naszych intencjach i ambi- 
cjaclą4 poavktowanych  gięboką, 
prawdziwą troską o przyszłosć 
roiski. Nowych drog szuka dZISIaj 
cafy swiat, szuka ich Naród Polski, 
szuka przedewszystkiem mtode Je- 
go pokolenie, odczuwające Caly 
cięzar  odpowiedziainosci, kilóra 
niebawem spadnie na jego barki, 
gdy trzeba będzie Folskę dalej 
prowadzic do przyszłości. 

Proces mysitowy dokonał stę w 
naszych szeregach powoli ale sy- 
steimatycznie. Wszyscy  WyTOSIi- 
smy pod bezpośrednim lub pośre- 
dnim wpiywem ruchu i prądu na- 
rodowego. Należymy do niego na- 
dai, jesteśmy 1 będziemy 
Jego strażnikami :i jego 
spadkobiercami, którzy do- 
stosują jednak przyszłość ruchu 
narodowego do nowych potrzeb i 
wymogów. Jesii ktoś mówi, że nie 
jescesmy narodowcami, ponieważ 
organizujemy się odrębnie od 
Stronnictwa Narod, ten obraża nie 
nas, ale siebie, a raczej ten obóz, 
ktory nas wychował, który w nas 
wszczepil to wszystko, co jest i po- 
zostanie podstawą naszego świato- 
pogiądu. Nie sądzimy bowiem, aby 
o tresci 1 Wartości światopoglądu 
narodowego miala decydować 
przynalezność do “tr. Narodowe- 
go lub siepa wiara w nieomylność 
jego obecnych kierowników. Świat 
i rolska rdą naprzód. Nie chcemy, 
aby dziejowy ruch narodowy, kto- 
ry w koisce odegrał już wybitną 
roię, mial ją stracić i znalezć się 
na tytach zycia polskiego. 

Dosziismy zaś do przekonania, 
że ludzie, którzy do tej pory nam 
przewodzili, nie potrałią wytężyć 
tej energji, nie wyzwolą z siebie 
tych sił, nie dociągną się do tego 
poziomu, jakich wymaga nowy o- 
kres w Volsce. [o siowo, które pa- 
dto pare lat temu, że idą nowe cza- 
sy, w których trzeba nowych me- 
tod pracy i nowych ludzi — nie 
może pozostać czczym Irazesem i 
nie może być przełfrymarczone i 
zaprzepaszczone pod wpływem 
gory taktycznej. Idą bowiem rze- 
czywiście nowe czasy i nowych 
trzeba metod i nowych ludzi. Te 
ważkie słowa muszą mieć swoje 


twarde, bezkompromisowe 
konsekwencje. l my je wyciąga- 
my. 


Ale to nie jest jedyna przyczy- 
na. Tworzymy również pod wzgłę- 
dem programowym odrębną całość. 
Ruch i program narodowy u nas 
powstał lat czterdzieści temu. Wy- 
rósł na podłożu ówczesnych sto- 
sunków i urządzeń, a nadewszyst- 
ko w okresie niewoli. To wybiło 
swoje piętno na jego duchu i tre- 
ści. Dążąc do lepszej przyszłości 
narodu polskiego ruch ten — zmu- 
szony okolicznościami — był prze- 
dewszystkiem programem obronv 
narodowego stanu posiadania. Stąd 
wyniknęła konieczność jaknajści- 
ślejszego rozgraniczenia nawe- 
wnątrz i nazewnątrz życia narodo- 
wego tego wszystkiego, co była 
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Na nowej drodze 


przedmiotem obrony od tego, co 
przedmiotowi temu zagrażało. Na- 
wewnątrz "rzedstawiał się ten pro- 
gram jako ścisle obwarowanie o- 
bozu narodowego, izolowanie go od 
kierunków choćby cokolwiek od 
niego odbiegających, nazewnątrz 
była to defensywa sił narodowych 
przed  każdem niebezpieczeń- 
s(twem. 

Czasy się jednak zmieniły dja- 
metralnie. Posiadamy wlasne 
Państwo. Jest to rzeczywistość, 
która do tej pory nie została nale- 
życie oceniona przez ludzi wycho 
wanych w niewoli. Ten obowiązek 
leży jednak na nas. Nie potrzebu- 
jemy tylko bronić naszego stanu 
posiadania, bo Państwo Polskie 
zdobyte przez naród polski jest 
gwarancją tego stanu. Wolno 
nam i mamy zdobywać no- 
wepozycje. jest to naszym no- 
wym, dawniej nieznanym przywi- 
lejem. 

Z drugiej strony ci, którzy dąży- 
li do zdobycia lepszej przyszłości 
Polski różnemi drogami, opierając 
się o różne siły i programy, zna- 
leźli się w nowej sytuacji, w któ- 
rej szukanie różnych dróg jest zby- 
teczne, bo istnieje tylko jedna, je- 
dyna droga: naród polski budują- 
cy swoje Państwo. Tem się tłuma- 
czy ten dziwny napozór fakt, że w 
Polsce starzy, osiwiali socjaliści, 
różnego typu radykali przedwo- 
jenni porzucili ideały swojego ży- 
cia i przeszli dziś na przeciwległe 
pozycje. 

W związku ze zwycięstwem kie- 
runku narodowego w całej Euro- 
pie dla nowego obozu narodowego 
powstało nowe zadanie: skon- 
centrować wszystkie siły 
narodowego kierunku w  społe- 
czeństwie, zorganizować je w je- 
dna całość iwysunąćnaczolo 
życia. Aby można dokonać tego 


wielkiego dziela — trzeba przeła- 
mać stare przesądy i podziały. 
Trzeba łączyć i dzielić według cal- 
kiem nowych kategoryj. Ci, któ- 
rzy jeszcze lal temu dwadzieścia 
byli przeciwnikami obozu narodo- 
wego, są, względnie mogą być jego 


zwolennikami, a ci — co nie jest 
paradoksem — którzy zaliczali się 


do przyjaciół kierunku narodowe- 
go mogą nie pogodzić się z jego no- 
wą treścią. 

lo sobie musimy powiedzieć, że 
wkróice staniemy 'wobec koniecz- 
ności dokonania przewrotu pod tym 
względem. bo nastąpi zupełnie 
inny podział w społeczeństwie 
polskiem. Nasz ruch jest jedną z 
zapowiedzi tego przewrotu. Rozu- 
miemy jego konieczność i chcemy 
w tym procesie być czynni, a ro- 
zumiemy, że do tego nowego ukli- 
du sił w Polsce, w którym kieru- 
nek narodowy o nowem obliczu 
sianie się kierunkiem decydują- 
cym, skupiającym najlepsze ży- 
wioły w narodzie połskim — nie 
mogą nas poprowadzić nasi *do- 
tvchczasowi kierownicy zbyt sii- 
nie zrośli z dawną. już pogrzeba- 
ną rzeczywistością. Na ten wysi- 
łek musi się zdobyć nowe pokole- 
nie polskie samodzielnie. 

Nie przeczymv, że mogą być w 
szczegółach naszej pracy pewne 
pomyłki, mogą się zdarzyć niedo- 
ciągnięcia, ale mylić się to jest 
rzecz ludzka. Nie mylimy się jed- 
nak w zasadzie naszego wystąpie- 
nia. Dobrze wiemy, co robimy i 
bierzemy za to na siebie pełną od- 
powiedzialność.  Ubolewamy. że 
pewna część młodych ludzi, na- 
szych seraecznych przyjaciół, po- 
została jeszcze chwilowo za nam:, 
ule wiem” że do nas wkrótce doj- 
dzie. Nie gniewamy się nawet za 
to. że w zapale obrzucają nas po- 
dejrzeniami. Mylą się i rychło się 


o tej pomylee przekonają, a wów- 
czas będą żałowali swojej pierw- 
szej zapalczywości. 

Z czem idziemy i o co walczy- 
my — o tem mówi deklaracja, któ- 
rą dziś za chwilę przyjmiemy i o- 
giosimy. Nie będę wdawał się tu- 
taj w jej analizę, bo w swoich kon- 
turach jest chyba dostatecznie ja- 
sną, a o szczegółach będziemy nie- 
jednokrotnie mówili w przyszio- 
ści. Chcemy współdziałać w budo- 
wie państwowości i rzeczywistości 
polskiej. To jest nasz jedyny cel. 
Będziemy budowali ją w myśl za- 
sad programu narodowego tak, a- 
by Polska była największą i naj- 
potężniejszą. Nikt z Polaków nie- 
ma prawa oskarżać drugiego Po- 
laka, że działa na zgubę Polski, 
bośmy wszyscy o nią walczyli, 
wszyscy jej dobra i najlepszej 
przyszłości pragniemy, a jeśli są 
między nami, jako ludźmi żywy- 
mi, różnice, to nie zwalczymy ich 
drogą wzajemnych dąsów i rekry- 
minacyj, drogą negacji i absencji 
w życiu polskiem. [rzeba w to ży- 
cie wejść, chwytać je za bary i 
prowadzić po prostej drodze. Gdy- 
by życie narodu miało polegać na 
udziale tylko jednej jego części w 
rządach i na stałej absencji dru- 
giej części — to treść tego życia 
nie stałaby się nigdy wyrazem ca- 
lości. 

Uważamy, że nasz program, 
nasz Światopogląd m a 
przewagę wopinji narodu 
polskiego. Przez dotychczaso- 
wą politykę negacji ta przewaga 
nie znajduje jednak należytego, 
zewnętrznego wyrazu. Nie może- 
my odkładać realizacji państwa 
narodowego aż do czasu. kiedy dzi- 
siejsza sytuacja Polski radykalnie 
odmieni się. Trzeba swój program 
umieć realizować w każdej sytua- 
cji tembardziej. że te sytuacje w 
pz 


naszych czasach bardzo rzadko bę- 
dą się zmieniały, bo są oparte na 
innych, trwalszych, niż dotąd pod- 
stawach. 

Przyjdą niebawem ciężkie czasy 
dla Polski. Trzeba wytężyć wszyst- 
kie siły, aby sprostać zadaniom, 
które na nas spadną. Jeżeli zaś nie 
wszystko dzieje się dziś w Polsce 
tak, jakdybyśmy chcieli — to trze- 
ba czynnie i pozytywnie współ- 
działać w tym kierunku, aby pozy- 
cje błędnie budowane naprawiać 
Mamy do dyspozycji zdrowe in- 
stynkty ogromnej większości na- 
rodu polskiego. To jest okolicz- 
ność, która pozwala nam z wiarą 
wysunąć hasło realnej i pozytyw- 
nej polityki narodowejj, hasło 
walki o program, który po- 
siada silny grunt w masach. 

Tyle pragnąłem zaznaczyć przed 
przyjęciem deklaracji, aby sko- 
mentować bodaj pokrótce genezę 
uaszego wystąpienia, nasz pogląd 
ną teraźniejszość i to, na czem i 
jak zamierzamy relizować pozyty- 
wną i realną politykę narodową. 

Resztę dopowiemy w praktycz- 
nej działalności. Czasy, w których 
gadanina wystarczała za działanie, 
minęły bezpowrotnie. Dzisiaj trze- 
ba mieć tylko busolę w ręku, aby 
nie pobłądzić, a potem wytrwale, 
bez niepotrzebnego wdawania się 
w dyskusje, robić i działać. Tego 
systemu będziemy się ściśle trzy- 
mali. 

Za formę organizacyną przyj- 
mujemy istniejący już od kilku 
lat, bo od chwili rozwiązania Obo- 
zu Wielkiej Polski w wojewo- 
dztwach zachodnich Związek 
Młodych Narodowców. Czynimy 
to z dwu powodów. 

Związek Młodych Narodowców 
jest bezpośrednim spadkobiercą 
Obozu Wielkiej Poski. tak, iak na 
terenie Wsch. Małopolski był nim 


Przed wyborami samorządowemi 


Za kilkanaście dni odbędą się m. 
inn. we Lwowie pierwsze po prze- 
szlo dwudziestu latach wybory sa- 
morządowe. Nie jesteśmy organem 
zajmującym się kampanją na rzecz 
wyborów do Kady Miejskiej w tem 
czy innem mieście, gdyż inieresują 
nas przedewszysikiem sprawy zna- 
czenia ogólnego. 


Wybory lwowskie posiadają je- 
dnak do pewnego stopnia — naszem 
zdaniem — wlaśnie iego rodzaju 
znaczenie. |ako pismo wychodzące 
we Lwowie uważamy, że jest na- 
szym politycznym obowiązkiem za- 
jąć w tej sprawie stanowisko zgo- 
dne z interesami narodowemi tego 
miasta. 


Lwów posiada swoją specjalną 
pozycję wśród innych miast Polski. 
Jest przedewszystkiem faktyczną 
stolicą conajmniej  poludniowo- 
wschodniej części kresów wscho- 
dnich, a w rzeczywistości jego 
wpływ i rolu rozciągają się na 
znacznie większy obszar. Oblicze 
Lwowa nadaje piętno tym ziemiom. 

Równocześnie lwów jest mia- 
stem o mieszanej ludności. Pod tym 
względem nie znajduje się w zbyt 
dogodniejszej pozycji, niż inne 
miasta kresów wschodnich. Nie po- 
siadamy niestety do tej pory sta- 
tystyki wyznaniowej i narodowo- 
ściowej Lwowa z ostatniego spisu 
ludności. Nie ulega wątpliwości, że 
posiadamy w nim ogromną prze- 
wagę liczebną, ale nie możemy za- 
pominać, że znaczną mniejszość 
stanowią żydzi i ukraińcy. Pręż- 
ność organizacyjna tych dwu ele- 
mentów jest b. wielka, większa w 
porównaniu z prężnością ludności 
polskiej. W aktach zaś tego rodza- 
ju, jak wybory decyduje nietylko 
rzeczywisty, ogólny stosunek li- 
czebny różnych odłamów ludności 
danego ośrodka, ale i organizacja, 
uświadomienie i energja każdego 
z nich. Mając doświadczenie cho- 
ciażby z ostatnich wyborów sejmo- 
wych, w których omal że sjoniści 
nie zdobyli drugiego mandatu wła- 
śnie we Lwowie, należy nad temi 
faktami poważnie się zastano- 
wić. 

Wybory samorządowe dają moż- 


ność sukcesów nawet mniejszym 
grupom wyborców. W tej sytuacji 
— obok niebezpieczeństwa żydow- 
skiego — wysuwa się sprawa lud- 
ności ruskiej. Przy rozbiciu głosów 
ludności polskiej może się zdarzyć 
bez żadnych trudności, że jeśli ży- 
dzi i ukraińcy nie uzyskają więk- 
szości w Radzie Miejskiej, to obie 
te grupy względnie jedna z nich sta- 
nie się decydującym języczkiem u 
wagi. Samorząd Lwowa znalazłby 


Otrzymujesz i czytasz 


się pod wpływem tego języczka na 
długie lata. 

Nie będziemy tracili napróżno 
słów na wyliczanie konsekwencyj 
takiego rezultatu wyborów. Nie 
trzeba używać wysokich akordów 
w tej sprawie, wystarczy raczej 
stwierdzić, że Lwów musi nietylko 
utrzymać. ale za każdą cenę wzmo- 
cenić swój polski charakter i swój 
polski stan posiadania. |est to po- 
stulat. którego słuszności nie po- 
asg 
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trzebujemy chyba szerzej uzasad- 
niać zarówno z punktu widzenia 
samego Lwowa jak i całości inte- 
resów Wsch. Małopolski i całego 
Państwa. 

Toteż dla ludności polskiej, dla jej 
organizacyj, dla jej stronnictw i 
grup. które w wyborach wezmą 
udział, wynikają stąd bezapelacyj- 
ne. twarde wnioski. 

Można je ująć w jednem zdaniu: 
ludność polska Lwowa w wyborach 
samorządowych musi utworzyć 
jeden front. jedną listęi 
głosować solidarnie. Ta zasada jest 
podstawowem wskazaniem dla 
wszystkich. 

Rozważań naszych nie piszemy 
pod adresem tylko jednej grupy. 
Kierujemy je do wszystkich. Ale 
oczywiście liczymy na rozsądek 
przedewszystkiem tych ludzi, dla 
których interes narodowy jest de- 
cydującym momentem we 
wszystkich poczynaniach. 


Nie idzie jednak tylko o to. aby 


ludność polska mogła głosować na 
jedną, wspólną listę polską. Trzeba 
zapewnić taki układ sił w przysz- 
lej Radzie Miejskiej, aby decydowa- 
ły w niej wyłącznie ugrupowania 
polskie. Uważamy, że wpływ żydów 
w lwowskim samorządzie był do tej 
pory słanowczo za duży. 


Przy samych wyborach i przy 
wspólnej liście winny istnieć listy 
czysto polskie w tych okręgach wy- 
borczych, w których ludność pol- 
ska stanowi większość. Jest to po- 
stulat chyba najzupełniej słuszny 
który nie natrafi na przeszkody. 

Wzajemne zaufanie i troska o in- 
teresy polskie Lwowa muszą pody- 
ktować  ugrupowaniom polskim 
wzajemne ustępstwa. Obowiązek 
ten spada z jednej strony na ugru- 
powania prorządowe, z drugiej na 
Stronnictwo Narodowe. Wbrew 
wszelkim formułkom i walkom co- 
dziennym należy — powtarzamy — 
zrobić wszystko, aby umożliwić 
zwycięstwo jednej, narodowej, pań- 
stwowej racji. Nie przesądzając 
wyniku naszej inicjatywy, wyraża- 
my nadzieję, że zostanie ona zreali- 
zowana. Cała polska ludność Lwo- 
wa domaga się tej realizacji i ocze- 
kuje na nią. 


Prenumerata kwartalna: 
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Nr. 4 


do chwili rozwiązania Ruch Mło- 


dych. U'ważamy, że stworzenie 
Obozu Wielkiej Polski miało swój 
głęboko uzasadniony cel i sens, bo 
skupiał on nowe żywioły, przedew- 
szystkiem młode, dla których par- 
tyjne formy Stronnictwa Narodo- 
wego nietylko były za ciasne, ale 
które nie odpowiadały im swoją 
treścią zwiazaną z poglądami obo- 
wiązującemi w ub. okresie. 

Wielkie dzieło O. W. P. 
należy utrzymać. Niema ża- 
dnych istotnych powodów, aby 
młode pokolenie narodowe załado- 
wać do Stronnictwa Narodowego, 
w którem nic się przecież od czasu 
jego powstania nie zmieniło. Prze- 
ciwnie stan rzeczy z naszego 
punktu widzenia pogorszył się, 
gdyż Str. Narodowe zeszło do roli 
partji, która wspólnie z grupami 
lewicowemi uprawia na starą mo- 
dłę jałowa opozvcję, a rozprzężo- 
ne wewnętrzną niemocą starych i 
coraz bardziej niedołężnych kiero- 
wników nie jest zdolne rozwinąć 
szerokiej akcji organizacyjnej i 
dostosować się do nowych warun- 
ków działalności. 

formą organizacyjną posia- 
dającą swój bezpośredni rodo- 
wód w Obozie Wielkiej Polski Jesi 
dziś Związek Młodych Narodow- 
ców. To jest pierwsza przyczyna, 
która nas skłania do udziału w je- 
go szeregach. 

Druga — to potrzeba kon- 
solidacji w młodym ruchu na- 
roaowym. lesteśmy przeciwni two- 
rzeniu coraz to nowych grup, któ: 
rych celem jest odrodzenie ruchu 
narodowego 'w Polsce. Ambicją i 
obowiazkiem każdej z nich mus! 
być dążność do zespolenia wysit- 
ków młodego pokolenia w jedno- 
litych szeregach. To jest motyw, 
który z organizacyjnego punkiu 
widzenia zadecydował o naszym 
kroku. 

Przesyłamy ze Lwowa wyrazy 
serdecznego pozdrowienia dla na- 
szych kolegów i przyjaciół na zie- 
miach zachodnich Mzeczypospoli- 
tei. Lwów niejednokrotnie wyka- 
zał w dziejach odrodzonej Polski 
solidarnosć z Poznaniem. idziemy 
po tej drodze nadal i wyrażamy 
pewność, ze z tych dwu, nigdy nie 
zawodzących ognisk ziemi polskiej 
zrodzi się 1 teraz zdrowy, peiny 
rozmachu i życia czyn odrodzeń- 
czv ruchu narodowego. 

Równoczesnie kierujemy serde- 
czny wzrok w stronę Warszawy, 
gdzie kilkanaście dni temu miodzi 
przewódcy Ubozu Wielkiej Polski 
stworzyli obóz narodowo-rady. 
ny i znalezu się w stolicy na czele 
mas młoazieży narodowej. Wie- 
rzymy, że wszyscy niebawem bę- 
dziemy szli razem do jednego ce- 
lu i wspólnym wysikiem dokona- 
my wielkiego dzieła. 

A wreszcie kierujemy gorący a- 
peł do tych wszystkich nietylko 
miodych, ale i starszych naszych 
r-zyjaciół i kolegow, którzy są z 
nami solidarni, dla których hasio 1 
program Wielkiej Poiskl jest ce- 
iem ich życia, aby stanęli karnie 
przy nas. Idziemy do wielkiego ce- 
lu, którym jest służba dla Polski, 
pragniemy zbudować Polskę, poję- 
tą — jak to słusznie określili mio- 
dzi narodowcy warszawscy — jako 
zbrojna organizacja narodu, opar- 
ta o zasady programu narodowego, 
chcemy, aby polski robotnik, 
chłop, kupiec, rzemieślnik i inteli- 
gent związani zostali jedną myślą 
rzetelnej i pozytywnej pracy dla 
przyszłości Państwa Polskiego. 
Chcemy wyzwolić Polskę z dręczą- 
cych ją wpływów obcego kapita- 
u i zbudować dla wszystkich 
Polaków nową, piękną przyszłość 
w której praca stanie się je- 
dvną miarą wartości każdego z 
nich. 

Wiemy, że zwyciężymy, bo je- 
steśmv luazmi młodymi i zapra- 
wionymi w walce o nasze ideały, 
bo opieramy się o realny program. 
bo łączymy się duchem z całą Pol- 
ską, a nadewszystko z żołnierzami. 
którzy walczyli o jej byt państwo- 
wy. 

Ludzie żywi — są z nami!“ 

Następnie dr. Klaudjusz Hrabyk 
odczytał deklarację przyjętą 
jednomyślnie przez wszyst- 
kich zebranych. Deklaracja ta 
brzmi dosłownie: 
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Łączymy się wspóinie jako Po- 
łacy i Polki, dla których wielkość 
i potęga Narodu i Państwa Pol- 
skiego jest najważniejszym i pier- 
wszym celem życia, a działalność 
swą opieramy na następujących 
zasadach: 

1) Naród polski mający tysiąc- 
letnią historję i kulturę tworzy 
wśród innych narodów czynnik 
powołany do wniesienia w skład 
ogólnej cywilizacji ludzkiej wła- 
snych i samodzielnych wartości 
moralnych i materjalnych. Celem 
każdego Polaka musi się stać dla- 
tego dążenie do wyniesienia Na- 
rodu polskiego na przodujące 
miejsce w każdej dziedzinie. Na- 
czelnym organem Narodu poiskie- 
go jest jego Państwo, któremu 
bezwzględnie podporządkowane sa 
wszystkie inne partykularne cele. 

2) Struktura Państwa polskiego, 
jako zorganizowanego organu Na- 
rodu opierać się musi na podsta- 
wach ducha i zasad  chrześcijań- 
skich, silnej władzy wykonaw- 
czej, poszanowania praw i zdyscy- 
plinowanych uprawnień jednostki, 
która mogłaby rozwijać w ramach 
interesów ogólnych samodzielną 
inicjatywę służąc w ten sposób 
Narodowi i Państwu. 

5) Zasady chrześcijańskie stano- 
wia podstawę moralnych wska- 
zań w życiu narodowem i państwo- 
wem Polski i obowiazują jedno- 
stkę. Religja i wiara są zasadni- 
czym składnikiem jej moralnego 
zdrowia. 

4) Polityka zagraniczną Pań- 
stwa, będąca jedną z naczelnych 
jego działalności zdążać musi do 
mocarstwowego stanowiska Polski, 
i stworzenia z niej głównego 
osrodka stosunków i ładu w poli- 
tyce międzynarodowej, a szcze- 
gólnie w Europie Wschodniej. 
Podstawą pozostaje tu — zgodnie 
z tradycją i racją historyczną 
Państwa polskiego — polityka skie- 
rowana frontem do świata germań- 
skiego, reprezentowanego przez 
Rzeszę niemiecką, a mająca na ce- 
lu umocnienie i pomnożenie stanu 
posiadania Polski na jej granicach 
zachodnich i północnych, a szcze- 
gólnie nad morzem, jako nie- 
odzownym warunkiem jej bytu 
państwowego. 

5) Armja narodowa ma znajdo- 
wać się w szczególnej opiece i po- 
szanowaniu całego Narodu pol- 
skiego, jako instrument obrony 
granic Państwa. 

6) Władza wykonawcza podle- 
gająca  unormowanej kontroli 
powołanych do tego czynników, 
jest odpowiedzialną za całość in- 
teresów państwowych i ma znaj- 
dować poparcie całego Narodu i 
jego organizacji. 

č) Sejm i Senat tworzą władzę 
ustawodawczą. Reprezentację in- 
teresów i potrzeb narodowych wo- 
bec Rządu tworzy Sejm wybiera- 
ny drogą giosowania przez ogół 
obywateli. Senat złożony jest z 
najbardziej zasłużonych obywate- 
ki, częściowo wirylistów, częścio- 
wo powoływanych przez Giowę 
Państwa, częściowo zaś wybiera- 
nych drogą głosowania. Ani w 
Sejmie, ani w Senacie przedstawi- 
ciele innej narodowości niż pol- 
ska nie mogą stanowić nigdy czyn- 
nika rozstrzygającego, a ludność 
polska z każdego mieszanego pod 
względem narodowościowym terenu 
panstwa musi w [zbach Ustawo- 
dawszych posiadać co najmniej 
równą liczebnie ilość przedstawi- 
cieli w stosunku do ludności innej, 
niż poiska. 

8) Wewnętrzna organizacja Na- 
rodu może mieć na celu wyłącz- 
nie siłę i rozwój Państwa. Opiera 
się ona na samodzielnej inicjaty- 
wie  uświadomionych członków 
Narodu, którzy rozwijają ją na 
tem polu w tych kierunkach, w ja- 
kich odpowiada im ich upodobanie. 
Szczegóiniejszy nacisk kładziemy 
na dziedzinę życia gospodarczego, 
która musi w najkrótszym czasie 
znajdować się wyłącznie w rękach 
polskich. Organizacje w łonie Na- 
rodu oparte o autonomję są tym 
czynnikiem, który współpracuje z 
organami wykonawczemi Państwa 
nad jego przyszłością. 

9) Jedynym tytułem do praw pu- 
błicznych jednostki są jej praca i 


zasługa dla Państwa, położona 
bądź w działalności społecznej, 


bądź w wojnie. 

Postawa jednostki wobec zagad- 
nień państwowych musi być za- 
wsze czynna i pozytywna także w 
wypadku zajmowania wobec nich 
stanowiska krytycznego. Negacja 
wobec tych zagadnień jest niemo- 
ralnym przeżytkiem z epoki libe- 
ralizmu. 

10) Gospodarstwo narodowe Pol- 
ski musi zerwać z dotychczasowym 
systemem wyzysku polskich mas 
pracujacych, zdażać do pełnej sa- 
modzielności i wyzwolić się z 
wszelkich obcych wpływów.. Zasa- 
dą ustroju gospodarczego ma być 
zdrowa inicjatywa jednostki mają- 
ca stale na celu interes ogólny go- 
spodarstwa narodowego i regulo- 
wana w razie potrzeby przez Pań- 
stwo. Własność prywatna pozosta- 
je nadał podstawą ustroju gospo- 
darczego. Ziemia jest przedewszy- 
stkiem własnością polskiego chłopa. 
Element pracy ma mieć w nowym 


- Deklaracja programowa 


ustroju należyte poszanowanie i o0- 
chronę. Jednem z głównych, naj- 
bliższych zadań organizacji gospo- 
darczej Narodu ma być złikwido- 
wanie w życiu gospodarćzem Polski 
siły i roli kapitału międzynarodo- 
wego i żydowskiego, oraz stworze- 
nie mocnych, samodzielnych pod- 
staw przedewszvstkiem dla han- 
diu, przemysłu i rękodzieła pol- 
skiego. 

11) Obywatele innej narodowo- 
ści niż polska, korzystają z praw 
obywatelskich, o ile spełniają lo- 
jalnie obowiazki wobec Państwa 
oraz przyczyniają się czynnie i po- 
zytywnie wspólnie z Polakami do 
pomnożenia jego siły i potęgi. 

12) Żydzi są osobną częścią lud- 
ności, tworząc pod względem mo- 
ralnym. duchowym i cywilizacyj- 
nym odrębny i niepożądany orga- 
nizm w Państwie. W imię intere- 
sów Narodu i Państwa polskiego 
zdążamy świadomie do zupełnego 


Statut Związku Młodych 


ROZDZIAŁ 1. 


Nazwa, teren działalności i siedziba 
Stowarzyszenia. 


$ 1. Stowarzyszenie nosi nazwę „Zwią- 
zek Młodych Narodowców', — Stowarzy- 
szenie zarejestrowane. 

š$ 2. Terenem działalności Stowarzysze- 
nia jest obszar Rzeczypospolitej Polskiej: 
siedzibą Stowarzyszenia jest imiasto Po- 
znań. Stowarzyszenie może zakładać ad 
działy, zwane Ogniskami. 


ROZDZIAŁ IL 


Cel Stowarzyszenia i środki działania. 


$ 5. Celem Stowarzyszenia jest praca 
dla Narodu i Państwa Polskiego, wycho- 
wanie obywatelskie i społeczne członków 
na zasadach nauki katolickiej i narodo- 
wej myśli społecznej. 

$ 4. Do celu tego zdąża Stowarzyszenie 
przez udział w polskiem życiu publicz- 
nem, urządzanie zjazdów organizacyj- 
nych, zebrań ogólnych, towarzyskich i 
dla członków, udział w uroczystościach 
narodowych, urządzanie odczytów pu- 
blicznych i dla członków, organizowanie 
i utrzymywanie własnych świetlic, czy- 
telni i bibljotek, organizowanie, propa- 
gandę i rozpowszechnianie własnych wy- 
dawnictw i publikacyj. 


ROZDZIAŁ III. 


Członkowie — ich prawa i obowiązki. 


$ 5. Członkiem Stowarzyszenia może 
być obywatel polski, narodowości pol- 
skiej, który ukończył lat 18. 

ş 6. Członkowie Stowarzyszenia dzielą 
się na: t) kandydatów, 2) zwyczajnych, 
3) wspierających. 

$ 7. Kandydatem staje się osoba, która 
odpowiadając warunkom Ś 5 Statutu Sto- 
warzyszenia, złożyła podpisaną przez sie- 
bie i 2-ch członków zwyczajnych dekla- 
rację przystąpienia do Stowarzyszenia i 
została przyjętą przez Kierownictwo 
Ogniska. 

$ 8. Członkiem zwyczajnym Stowarzy- 
szenia słaje się kandydat po conajmniej 
5-miesięcznym okresie kandydowania w 
Ognisku, na skutek postanowienia Kie- 
rownictwa Ogniska. 


Ś 9. Członkiem wspierającym Stowarzy- 
szenia staje się osoba, odpowiadająca wa- 
runkom $ 5 Statutn Stowarzyszenia, któ- 
ra podpisze deklarację członka wspiera- 
jącego i zostanie przyjętą w tym charak- 
terze przez Kierownictwo Ogniska. 

$ 10. Wszvscy członkowie Stowarzysze- 
nie uprawnieni są do korzystania z im- 
prez i urządzeń organizowanych przez 
Stowarzyszenie w ramach $ 4 Statutu 
Stowarzyszenia — pod warunkiem wypeł- 
niania obowiązków członkowskich, wyma- 
ganyck przez Statut. 

Członkowie zwyczajni i wspierający 
zaopatrzeni być muszą w legitymację 
Stowarzyszenia i mają prawo do nosze- 
nia odznaki Stowarzyszenia. 

$ (l. Wszyscy członkowie Stowarzysze- 
nia obowiązkowo płacą składki. 
$ 12. Wszyscy członkowie Stowarzysze- 
nia mają obowiązek ustosunkowania się 
do działań Stowarzyszenia w zgodzie z za- 
sadami honoru i dobrym obyczajem. 


„AKCJA 


wyeliminowania wpływów żydow- 
skich w życiu polskiem we wszyst- 
kich jego dziedzinach. W szczegól- 
ności zdążamy do usamodzielnie- 
nia polskiego życia gospodarczego 
i bezwzględnego wydobycia go z pod 
wpływów i decydującej przewagi 
żydowskiej, do zapewnienia inteli- 
gencji polskiej niekrępowanej po- 
zycji w wolnych zawodach i usu- 
nięcia z nich eiemenlu żydowskie- 
go, który zajmuje tam niewspól- 
mierne stanowisko, a wreszcie dą- 
żymy do unarodowienia kultural- 
nej i duchowej dziedziny życia 
polskiego ` zlikwidowania w nich 
wszelkich wpływów żydowskich. 
Uważamy, że problem żydowski w 
Polsce jest zagadnieniem przyszło- 
ści Narodu i Państwa, ich normal- 
nych dróg rozwoju, a przeto jest 
problemem uznawanym przez 
wszystkich Polaków. 

13) Jednoczymy w swoich szere- 
gach Polaków i Polki pragnących 


Ś 15. Członkowie nie respektujący po- 
stanowień ŚŚ 11 i 12 Statutu Stowarzysze- 
nia, tracą prawa członków na skutek 
jednomyślnego postanowienia Wydziału 
Powiatowego, które może zapaść na u- 
motywowany wniosek pisemny, przedsta- 
„wiony przez Kierownictwo Ogniska, do 
ka ty członek organizacyjnie przyna- 
eży. 

Od postanowienia Wydziału Powiato- 
wego służy wykluczonemu członkowi 
prawo odwolania do Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia w Poznaniu. 

$ 14. Poza wypadkami z $ 13 — prze- 
staje się być członkiem Stowarzyszenia 
przez wystąpienie. 

$ 15. Składki człoukowskie ustanawia 
jednolicie dla członków Stowarzyszenia 
Zarząd Główny, zwykłą większością gło- 
sów swego składu liczbowego. 


ROZDZIAŁ IV. 
Władze Stowarzyszenia. 


S$ 16. Władzami Stowarzyszenia są: 1) 
Walne Zebranie, 2) Zarząd Główny Sto- 
warzyszenia, 5) Główna Komisja Rewi- 
zyjna, 4) Główny Sąd Koleżeński. 

ï 17. Walne Zebranie jest najwyższą 
władzą Stowarzyszenia i zwoływane jest 
w siedzibie Stowarzyszenia przez Zarząd 
Główny przynajmniej raz do roku w 
miesiącu grudniu. Pozatem Walne Zebra- 
nie musi być zwołane na żądanie 10-ciu 
Kierowników Wydziałów Powiatowych, 
wybranych zgodnie z $ 36 Statutu Stowa- 
rzyszenia. 

S$ 18. Prawa i obowiązki Walnego Ze- 
brania są następujące: 1) Doroczny wy- 
bór Prezesa Stowarzyszenia oraz człon- 
ków Głównej Komisji Rewizyjnej i człon- 
ków Głównego Sądu. Kołeżeńskiego, 2) 
Wysłuchiwanie i przyjmowanie sprawo- 
zdań z rocznej działalności Zarządu 
Głównego i sprawozdań Głównej Komisji 
Rewizyjnej, 5) Podejmowanie ucii%ał v 
zmianie Statutu Stowarzyszenia, 4) Pod- 
jęcie uchwały o rozwiązaniu Stowarzy- 
szenia. 

Walnemu Zebraniu przewodniczy Pre- 
zes Stowarzyszenia. Walne Zebranie jest 
prawomocne przy obecności conajmniej 
1/5 uprawnionych do głosowania. Uchwa- 
ły zapadają zwykłą większością głosów. 

Zmiana Statutu może być dokonana na 
wniosek Zarządu Głównego Stowarzysze- 
nia lub na wniosek 10-ciu Kierowników 
Wydziałów Powiatowych przez uchwałę 
na Walnem Zebraniu Stowarzyszenia w 
Poznaniu, powziętą większością 2/5 gło- 
sów uprawnionych do uczestnictwa. 

$ 19, Uprawnionymi do uczestniczenia i 
głosowania na Walnem Zebraniu Stowa- 
rzyszenia w Poznaniu są Kierownicy 
Wydziałów Powiatowych, wybrani zgo- 
dnie z $ 56 Statutu Stowarzyszenia — 
członkowie Zarządu Głównego, członko- 
wie Głównej Komisji Rewizyjnej i ezłon- 
kowie Głównego Sadu Koleżeńskiego. 

3 20. Zarząd Główny Stowarzyszenia 
składa się z: 1) prezesa, 2) wiceprezesu, 
3) sekretarza, 4) skarbnika, 5) 5-ciu 
członków Zarządu. 

$ 21. Prezes i dalsi członkowie Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia wybierani są 
przez Walne Zebranie Stowarzyszenia w 
Poznaniu z pośród członków zwyczajnych 


ZDARZENIA I OCENY 


Od pewnego czasu usiłują w róż- 
nych częściach kraju rozwinąć 
działalność t. zw. narodowi socja- 
liści. Wygląda ona naogół zabaw- 
nie szczególnie, gdy się przeczyta 
program tej czy raczej tych grup, 
są one bowiem rozbite jnż na sa- 


"mym wstępie swojej akcj: na kii- 


ka odłamów. 

Polscy narodowi sccjaliści prze- 
pisali poprostu z broszur hitlerovw - 
skich szereg radykalnych haseł i 
gloszą je na wiecach w Polsce. 
Wygląda to oczywiście oryginał- 
nie, znajduje nawet pewien od- 
dźwięk w masach, na które działa 
sugestja wypadków niemieckich. 
Należy jednak wątpić, aby ruch 
narodowo - socjalistyczny, a raczej 


Uwagę całego»świata zaprząta 
od dłuższego czasu prawdziwy wąż 
morski złożony z niekończącego się 
szeregu konferencji, zjazdów, not i 
dyskusyj na temat powszechnego 
rozbrojenia, a raczej ograniczenia 
zbrojeń. Cierpliwi publicyści zesta- 
wiają co kilka tygodni bilans rezul- 
tatu tych zabiegów i stwierdzają za 
każdym razem, że właściwie sprawa, 
jeśli się nie cofnęła, to ani na krok 
nie posunęła się naprzód. Równo- 
cześnie zbrojenia odbywają się w 
przyspieszonem tempie. 

Cała ta komedja, na którą nie 
można nie patrzeć z pewnem obrzy- 


niepoważna impreza kilku wpa- 
trzonych w Hlitlera osobników mo- 
gła znaleźć prawdziwe echo w spo- 
ieczeństwie, gdyż w takim wy- 
padku należałoby mieć, niestety, 
bardzo smutne o niem wyobraże- 


nie. Ruch hitlerowski — obok ca- 
lego zapasu demagogji — operuje 


bowiem głęboką. dostosowaną do 
niemieckich stosunków i potrzeb 
idea. jakier zupełny brak naszym 
narodowym-socjalistom. Sądzą oni, 
że zdołają zdobyć pewne wpływy 
dzięki radykalizmowi antyżydow- 
skiemu, nie pamiętają jednak o 
tem, że nawet w ruchu hitlerow- 
skim antysemityzm był tylko jed- 
nym z fragmentów jego programu, 
a również i w Polsce nie można o- 


NARODOWA“ 


bezinteresownie i ideowo służyć 
programowi i realizować go czyn- 
nie ı pozytywnie w życiu. Opiera- 
jąc się o tradycię polskiego ruchu 
narodowego, wiążąc się solidarnie 
duchem z wszystkimi żołnierzami, 
którzy walczyłi zbrojnie o Niepo- 
d.eglość Polski i nie wdając się w 
spory starego pokolenia o zasługi w 
przeszłości, zdążamy przedewszy- 
stkiem do czynnego współudziału 
w budowaniu przyszłości Państwa 
polskiego i tworzymy ruch ideowy 
i polityczny dostosowany do no- 
wych warunków bytu narodowego 
i zadań, jakie oczekują Polskę na 
jej przyszłej drodze. Będąc ru- 
chem opartym o nowoczesne pra- 
dy cywilizacyjne, oddajemy się 
karnie na usługi interesów Pań- 
stwa, zwalczając bezwzględnie to 
wszystko, co przeszkadza na drodze 
do realizacji Wielkiej Polski, jej 
mocarstwowej siły jako Państwa 
narodowego, a łącząc się solidatnie 


i wspierających posiadających zdol- 
ność do działań prawnych. W razie zde- 
kompletowania składu Zarządu Głównego 
w ciągu kadencji skład Zarządu uzupeł- 
nia się przez kooptację. 

$ 22. Właściwość Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia obejmuje: 1) ogólne kie- 
rownictwo działaniami Stowarzyszenia w 
zakresie przewidzianym przez S$ 5 i 4 
Statutu Stowarzyszenia, 2) postanowienia 
odwoławcze w sprawie utraty praw człon- 
kowskich przez stowarzyszonych — w 
myśl $ 15 Statutu Stowarzyszenia, 3) u- 
chwały o zbyciu lub nabyciu majątku, 
praw majątkowych i zaciąganiu zobo- 
wiązań majątkowych, 4) uchwalanie wy- 
sokości składek członkowskich, 5) zwo- 
ływanie Walnych Zebrań, 6) wydawanie 
regulaminów, okólników i instrukcyj w 
zakresie działalności Stowarzyszenia, 7) 
udziełanie zgody na zakładanie Ognisk, 
8) sprawy przekazane właściwości Zarzą- 
du Głównego Stowarzyszenia w innych 
paragrafach niniejszego Statutu. 

$ 25. Działaniami Zarządu Głównego 
Stowarzyszenią kieruje Prezes. Prezes 
ustala program pracy Zarządu, zwołuje 
jego zebrania i przewodniczy na nich. 
Postanowienia Zarządu Głównego zapa- 
dają zwykłą większością głosów — przy 
obecności conajmniej 5-ch członków Za- 
rządu. W razie równości głosów rozstrzy- 
ga Prezes. 

$ 24, Prezes reprezentuje Stowarzysze- 
nie na zewnątrz. Pisemne akty Stowarzy- 
szenia podpisywane będą przez sekreta- 
rza, kontrasygnowane przez Prezesa oraz 
zaopatrzone okrągłą pieczęcią Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia. 

$ 25. Zobowiązania majątkowe Stowa- 
rzyszenia muszą mieć formę pisemną, być 
podpisane przez skarbnika i sekretarza 
i kontrasygnowane przez Prezesa oraz za- 
opatrzone okrągłą pieczęcią Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia. 

ş -20. Prezesa Zarządu Głównego zasię- 
puje z urzędu — w pełni jego upraw- 
nień — wiceprezes. 

$ 27. Główna Komisja Rewizyjna wy- 
bierana jest przez Walne Zebranie Sto- 
warzyszenia w Poznaniu z pośród człon- 
ków zwyczajnych lub wspierających Sto- 
warzyszenia, zdolnych do działań praw- 
nych i składa się z 5-ch członków, z któ- 
rych jeden, mocą uchwały wewnętrznej 
kompletu Komisji, pełni funkcję prze- 
wodniczącego i kieruje pracami Komisji. 

Zdekompletowany w ciągu kadencji 
skład Komisji uzupełnia się przez koop- 
tacje. 

Główna Komisja Rewizyjna pełni kon- 
trolę nad finansową działalnością Stowa- 
rzyszenia i prowadzoną w związku z nią 
rachunkowością. 

Postanowienia Komisji Rewizyjnej 
padają zwykłą większością głosów. 

$ 28. Główny Sąd Koleżeński rozstrzyga 
spory wynikające w obrębie Stowarzy- 
szenia między członkami, jako instaneja 
odwoławcza od wyroków Powiatowych 
Sądów Koleżeńskich. 

Orzeczenia Głównego 
skiego są ostateczne. 

Siedzibą Głównego Sądu Koleżeńskiego 
jest miasto Poznań. 

$ 29. Główny Sąd Koleżeński składa się 
z przewodniczącego. 2-ch ławników i 2-ch 


Tia 


Sądu Koleżeń- 


graniczyć jakiegokolwiek progra- 
mu do hasła antysemickiego. 

Z tam wszystkiem nie rokujemy 
narodowo - socjalistycznym grup- 
kom powodzenia i uważamy je za 
tak częsta w Polsce spotykany ob- 
jaw małpiego naśladownictwa ob- 
cych wzorów. 

Nie bardzo też rozumiemy oba- 
wę oficjalnej prasy obozu narodo- 
wego, AEC w Warszawie, 
aby wyborcy nie dali się zbałamu- 
cić akcją narodowych socjalistów 
w czasie wyborów samorządowych 
Świadczyłoby to — mówimy bez 
żadnej złośliwości — o tem, że pe- 
wne grupy obozu narodowego u- 
waża ją. iż wyborcy będą mogli po- 
mieszać program i hasła grup nar.- 


Nr. 4 


we wspólnym wysiłku z tymi 
wszystkimi, którzy do zrealizowa- 
nia tych ceiów również zdążają. 
Przez czynny współudział w życiu 
Polski, zdążamy do przeniknięcia 
wszystkiech jego komórek i zespo- 
łenia wszystkich Polaków i Polek 
na zasadach naszego programu. 


Następnie na mocy upoważnie- 
nia Zarządu Głównego Zw. Mł. Nar. 
zebrani, jako członkowie założy- 
ciele, uchwalili powołać we Lwo- 
wie pierwsze ognisko Zw. Mł. Nar. 
na terenie Wsch. Małopolski, po- 
czem — zgodnie ze statutem —- 
przystąpili do ukonstytuowania 
kierownictwa. Po wyborze kiero- 
wnietwa z dr. Kl. Hrabykiem jako 
kierownikiem ogniska i p. Józefem 
Materklasem jako przewodniczą- 
cym Komisji Rewizyjnej na czele 
— odbyła się dyskusja nad naj- 
bliższemi zadaniami Zw. Mł. Naro- 
dowców. 


Sekretarjat Zw. MŁ: Nar. we 
Lwowie mieści się tymczasowo w 
redakcji Akcji Narodowej (Lwów, 
ul. Św. Piotra 6) i urzęduje co- 


dziennie — z wyjątkiem świąt i 
niedziel — od godz. 16—17. 
W sekretarjacie zarejesirowa- 


nych zostało w pierwszym dniu tj. 
29-g0 ub. miesiąca 53 kandydatów, 
którzy zostaną przyjęci do organi- 
zacji — zgodnie ze stałutem — za 
trzy miesiące. 


* 
x R) 


W dniu 1 maja br. ukazało się w 
związku z powstaniem Związku 
Młodych Narodowców we Lwowie 
nadzwyczajne wydanie „Akcji Na- 
rodowej“, którego informacje wywo- 
tały powszechne wrażenie i komen- 
tarze w całej prasie codziennej. 
Treść nadzwyczajnego wydania po- 
wtarzamy dosłownie w niniejszym 
numerze „Akcji Narodowej“. 


Narodowców 


zastępców, wybranych przez Walne Ze- 
brania Stowarzyszenia w Poznaniu z po- 
śród członków zwyczajnych lub wspiera- 
jących Stowarzyszenia — zdolnych do 
dziuań prawnych. Orzeczenia zapadają 
zwykłą większością głosów. 

$ 30. Właściwość rzeczowa Sądów Kole- 
żeńskich nie obejmuje sporów kompeten- 
cyjnych. Spory takie rozstrzyga Zarząd 
Giowny Stowarzyszenia zwykłą uchwałą. 


ROZDZIAŁ V. 


Oddziały Stowarzyszenia (Ogniska) 
i zasady ich ustroju. 


$ 51. Ognisko powstaje za pisemną zgo- 
dą Zarządu Gtównego Stowarzyszenia 
z s-miu osób-zaiożycieli, odpowiada jących 
warunkom $ 5 Statutu Stowarzyszenia i 
posiadających zdolność do działań praw- 
nych. 

5 52. Założyciele Ogniska wybierają z 
pośród siebie pierwsze Kierownictwo 
Ogniska 1 pierwszą Komisję Rewizyjną 
Ogniska. 

Kierownictwo Ogniska składa się z 
Kierownika Ogniska, jego zastępcy, se- 
kretarza, skarbnika i 1 członka Kierow- 
nictwa. 

Komisja Rewizyjna Ogniska składa się 
z przewodniczącego, 2-ch członków i 2-ch 
zastępców — przyczem zastępcy nie mu- 
szą być wybrani na zebraniu konstytu- 
cyjnem Ogniska, lecz mogą być dokoop- 
towani w czasie pracy Ogniska. 

$ 55, Kadencja Kierownictwa Ogniska i 
Komisji Rewizyjnej Ogniska trwa jeden 
rok i kończy się w październiku. 

$ 54. W październiku każdego roku od- 
bywa się Walne Zebranie Ogniska dla 
wyboru Kierownictwa Ogniska, Komisji 
Rewizyjnej Ogniska i dla wysłuchania i 
przyjęcia sprawozdania 4 rocznej dzia- 
ialnośei tych władz. 

Przewodniczy zebraniu ustępujący Kie- 
townik Ogniska. 

Uchwały zebrania zapadają zwykłą 
większością głosów, przy obecności co- 
najmniej połowy ogólnej liczby człon- 
ków uprawnionych do uczestnictwa. 


Czynne prawo wyborcze przysługuje 
członkom zwyczajnym i wspierającym 
Ogniska. 

Bierne prawo wyborcze przysluguje 


członkom zwyczajnym i wspierającym 
Ogniska, posiadającym zdolność do dzia- 
łań prawnych. 

$ 55, Dla uzgadniania działalności 
Ognisk pracujących na terenie jednego 
powiaiu — z ogólną dyrektywą Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia w Poznaniu — 
tworzy się w każdem mieście powiato- 
wem Wydział Powiatowy, złożony z 3-ch 
członków, wybranych zgodnie z $ 50. 
Statutu Stowarzyszenia. 

$ 56. W listopadzie każdego roku odby- 
wają się we właściwych terytorjalnie 
miastach powiatowych Zjazdy Kierowni- 
ków Ognisk. 

Zjazdy te wybierają 5 członków Wy- 
działu Powiatowego 

Wydział Powiatowy własnem postano- 
wieniem wybiera swego Kierownika. Kie- 
rownik ten jest zarazem delegatem na 
Walne Zebranie Stowarzyszenia w Po- 
znaniu. i 

Zjazdowi Kierowników Ognisk, prze- 


socjalistycznych z hasłami obozu 
narodowego.  Mogłyby tu zajść 
dwie okoliczności: albo wyborcy 
będą elementem nieuświadomio- 
nym politycznie, albo też hasła list 
nar.-socjalistycznej i narodowej 
będą istotnie bardzo do siebie po- 
dobne, 

Z całym naciskiem i wyraźnie 
odcinamy się od wszelkich narodo- 
wo - socjalistycznych pomysłów na 
terenie polskim, a tembardziej od 
jakichś grupek działających pol 
ich hasłem. — lak „jak się orjentu- 
jemy, grupki te nie cieszą się rów- 
nież żadnemi sympatjami w obozie 
narodowym. Jedni przeciwstawia- 
ją się im ze względów zasadni- 
czych i ci są w porządku, inni ze 


. Komedia rozbrojeniowa 


dzeniem ze względu na zawartą w 
niej obłudę i cynizm, toczy się około 
sprawy uzbrojenia Niemiec. Niem- 
cy domagają się w zakresie zbrojeń 
równouprawnienia, co o tyle zakra- 
wa na ironję z ich strony, że fak- 
tycznie od długiego już czasu pro- 
wadzą one akcję uzbrojeniową u 
siebie na równi z innemi państwami 
zresztą wbrew postanowieniom Trak- 
tatu Wersalskiego. 

Nie należymy do krwiożerców, 
których marzeniem byłaby wojna. 
Pogardzamy pacyfizmem nie dlate- 
go, że chcemy wojny, ale ponieważ 
wiemy, że za każdym pacyfizmem 


kryje się pułapka zastawiona na 
słabszych i naiwniejszych, aby uwie- 
rzyli w gładkie i wzruszające słów- 
ka i pozwolili się żywcem zarżnąć! 
Żaden prawdziwy nacjonalista nie 
zamierza wywoływać wojny dla spor- 
tu, bo wie, że rozwój i bogactwo je- 
go narodu najlepiej zagwarantowa- 
ne są w okresie pokoju. Wojny jed- 
nak są odwieczną koniecznością, 
której nikt nigdy do końca światu 
nie zmieni —— w momencie, gdy pew- 
ne najwyższe racje państwa i naro- 
du dadzą się rozstrzygnąć tylko orę- 
żem. 


Ale właśnie dlatego z polito- 


waniem patrzymy na obłudę roz- 
broejeniową. Najpierwszem prawem i 
instynktem każdego człowieka i 


każdej społeczności jest obrona. 
Trudno zawierzyć np. w Polsce 
czczym  zapewnieniom, że wojny 


prędko nie będzie, skoro żyjemy 
między Rosją i Niemcami. Ogromnie 
jesteśmy zadowoleni z zawartych Z 
naszemi sąsiadami paktów, ale to 
wcale nie znaczy, abyśmy się cho- 
ciaż na jeden dzień mieli rozbroić 
czy też pomniejszyć w tym kierunku 
nasz wysiłek. Sprawa bezpieczeń- 
stwa kraju wymaga tak samo kon- 
sekwentnego, codziennego, z dnia 


wodniczy Kierownik ustępującego Wy- 
dziaiu Powiatowego. Uchwaty zapadają 
zwykłą większością głosów obecnych na 
zjczdzie Kierowników Ognisk. 

zjazdy Kierowników Ugnisk zwolują 
w podiegrych sobie powiatach w przepl- 
sanyim statutowo czasokresie wiasciwi 
kicrowiicy Wydzialów Powiatowych. 

zjazdy Kierowników Ogmsk z powia- 
tów, w których Wydziały Powiatowe je- 
szcze nie istnieją, zwołuje Zarząd Głow- 
ny Stowarzyszenia w boznaniu, w odpo- 
wiednin terminie. 

$ 37. Dla rozstrzygania sporów wynika- 
jących między członkami Ogniska 1istnie- 
ją Powiatowe Sądy Koleżeńskąe, 

Siedzibą Powiatowych Sądów Koleżeń- 
skich są muastą powiatowe, przyczenm 
możliwe są wyjątki uzasadnione wzęglę- 
dami orgęanizacy Jnemi. 

3 38, Powiatowe Sądy Koleżeńskie skła- 
dają się z przewodniczącego i 2-ch ławni- 
kow. Przewodniczącymi Powiatowych Są- 
dów Koleżeńskich są z urzędu Kierowni- 
cy Wydzialów Powiatowych, którzy do 
każdej rozprawy przyjmują jako ławni- 
ków 2-ch członków zwyczajnych lub 
wspierających, zdolnych do działań praw- 
nych, z Ugniska, w obrębie którego toczy 
się spór. 

wyroki zapadają zwykłą większością 
głosow. Od wyroku służy stronom odwo- 
tanie do Głównego Sądu Koleżeńskiego. 


ROZDZIAŁ VI 
Postanowienia ogólne i końcowe. 


$ 39. Majątkiem Stowarzyszenia — w 
razie powzięcia uchwały o rozwiązaniu 
Stowarzyszenia ($ 18) rozporządza w dro- 
dze uchwaiyv Walne Zebranie Stowarzy- 
szenia w Poznaniu. 

5 40, W wypadku ustaniu działalności 
Stowarzyszenia w sposób inny, niż prze- 
widziany w š 18, niniejszego Statutu, ma- 
jatek Stowarzyszenia stanie się własno- 
ścią Związku Miodzieży Polskiej w Tu- 
znaniu. 

š 41. Likwidację poszczególnych Ognisk 
może postanowić Zarząd Główny Stowa- 
rzyszenią zwykłą uchwałą. 

$ 42. Regulaminy Stowarzyszenia nie 
mogą być sprzeczne z postanowieniami 
Statutu i przepisami obowiązującego pra- 
wa o stowarzyszeniach. 


Na mocy decyzji Wojewody Poznań- 
skiego z dnia 21 lutego 1954 r. Nr. B. P. 
V. 1a/22/34 wydanej na podstawie art. 21 
Prawa o Stowarzyszeniach z dnia 27-go 
października 1952 r. łDz. U. R. P. Nr, 94 
poz. 808) wpisano do Rejestru Stowarzy- 
szeń i Związków Poznańskiego Urzędu 
Wojewódzkiego pod nr. 96 stowaurzysze- 
nie pod nazwą: Związek Młodych Naro- 
dowców. 

Poznań, dnia 21 lutego 1954 r. Za Wo- 
jewodę: (—) T. Bruniewski, Naczelnik 
Wydziału Bezpieczeństwa. 

Okrągła pieczęć: Urząd Wojewódzki 
Poznański (stemple na 5 zł). Ogłoszono 
w Monitorze Polskim Nr. 48/1934 strona 5. 


ROZPOWSZECHNIAJ „AKCJĘ 
NARODOWĄ“ WŚRÓD 


PRZYJACIÓŁ! 


Poczynania narodowych socialistów 


względów konkurencyjnych. Do 
tych ostatnich należą chyba głosy 
oficjalnej prasy obawiającej się 
bałamuctwa w czasie wyborów. 
Dla tej części przeciwników grupy 
nar.-socjalistów w obrębie obczu 
narodowego jest jedno wyjście: 
nie upodabniać się do tej grupy, 
która wygląda śmiesznie, jeśli się 
patrzy na nią z boku, chociażby się 
samemu to samo robiło i postępo- 
wać tak, aby wyborea mógł bez 
trudności rozróżnić poważny pro- 
gram i poważną taktykę narodową 
od niepoważnych haseł jakichś za- 
mówionych grupek pseudopolitycz- 
nych. 


na dzień przygotowywanego i do- 
skonalonego wysiłku, jak rozbudo- 
dowa przemysłu czy szkolnictwa. 
Jest to przecież całkiem oczywiste 
i jasne. Nie dziwimy się też Francji, 
że jest tego samego zdania i opiera 
się wszelkim, wcale silnym nacis- 
kom zdążającym do jej militarnego 
osłabienia. Nikogo nie wzrusza tutaj 
fakt, że gorącym poplecznikiem roz- 
brojenia jest stara, wypróbowana 
„miłośniczka“ pokoju reprezentowa- 
na przez imperjalistyczną Anglję. 


l. 

Radykalizm myśli polityczno- 
społecznej jest wynikiem warunków 
socjalnych. w jakich ta myśl się 
wykuwa. Przekrój podlużny pržez 
dzieje pracy ludzkiej i historję kul- 
tury wykazuje, że radykalizm ist- 
nial już w czasach najdawniej- 
szych. w rozmaitych wprawdzie 
formach mający jednakowoż swoje 
zawsze te same i zawsze niezmien- 
ne przyczyny. |Jakób wtrącony 
przez swoich braci w głęboką stud- 
nie—samotnicę. to dobiegający nas 

venał historji. 12 braci czuje. że 
są pokrzywdzeni. Być może — że 
ojeiec pragnie ich częściowo wydzie- 
dziczyć na korzyść |akóba. Niena- 
widzą swego uprzywilejowanego 
braia i mszczą się na nim. 

Przez radykałów przemawia nie- 
tylko zawiść ale głęboka troska o 
los własny i swoich najbliższych. 
Słynna  .sejzaikteja solońska" to 
radykalna, ratująca drobnego rol- 
nika ustawa. Reformy Gaiusa i Ty- 
beriusza Grakchów — stałe kurcze- 
nie się ilości rolników na pólwyspie 
Apenińskim, zmierzch demokracji, 
bunty niewolników. germańskie le- 
gjony — upadek cesarstwa — to 
jeden duży łańcuch, gdzie „każde 
ogniwo jest elementem wś4iki kla- 
sowej posiadających i wydziedzi- 
czonych, upadku myśli społeczno- 
politycznej, aż do całkowitego zwy- 
rodnienia. 

Średniowiecze jest okresem dłu- 
giego bezruchu i ciemnoty myśli 
ludzkiej. Średniowiecze nie zna 
i nie usiłuje poznać kwestji socjal- 
nej. Walka klas sprowadzona jest 
do walki możnych o władzę. Stan 
najliczniejszy — stan czwarły — 
chłop — wykreślony jest całkowi- 
cie z listy wpływów politycznych. 
przywiązany do roli i bezrolny. Ten 
stan rzeczy z malemi zmianami trwa 
aż do epokowego wydarzenia R e- 
wolucji francuskiej. 

Rewolucja francuska burzy daw- 


ny porządek rzeczy. Dwunastu 
buntuje się przeciw supremacji 
uprzywilejowanego trzynasiego. 


Deklaracja praw człowieka i oby- 
watela jest przekreśleniem tradycyj 
feudalnych i absolutnych rządów 
„z laski Bożej”. Następuje okres 
anarchji. całkowitej decentralizacji 
przy równoczesnem głoszeniu haseł 
równości i wolności. 

W zetknięciu z próba życiową 
pierwotne hasła rewolucyjne, tracą 
swoje ostrze, radykalizm rewolu- 
cyjny sięga po władzę dykiatorską 
i nasiępuje okres rządów terory- 
stycznych i absoluinych. 

Radvkalny ełatyzm gospodarczy 
WWiIĘUI trzusntity:  tpatńsitwowiono 
przemysl i handel. zakłady przemy- 
słowe i kopalnie. a na artykuły pier- 
wszej potrzeby wprowadzono ka r- 
ty i ceny przewidziane ustawą. 
których przekroczenie bylo powo- 
dem najdalej posuniętych represyj 
ze strony t. zw. patirjołów. 

Pen system rządu w sposób naj- 
bardziej paradoksalny przeradza 
się w końcu w imperjalistyczne ce- 
sarstwo Napolecna a Konstytuanta 
i Konwencja w elitę uświęconej mi- 
litarnemi zaslugami szlachty. 

Zapomniane radykalne hasła re- 
wolucji francuskie; zapłoną na 
krótko podczas „komuny paryskiej“ 
(1870). ażeby w 47 lat później wy- 
buchnąć na wschodzie Europy pło: 
mieniem czerwonej rewolucji ro- 
syvjskief. 

Rewolucja rosyjska tkwi ideowo 
w Socjaliźmie niemieckim i czerpie 
swój program z doktryny materja- 
listycznegso pojmowania dziejów 
stworzonej przez niemieckiego żyda 
— Karola Marksa. Szybka indu- 
strializacja Europy w ciągu XIX 
wieku stwarza że uśpiona w ciągu 
wieków kwestja socjalna. staje się 
zagadnieniem dużej wagi. W cen- 
irach przemysłowych odbywa się 
silne zmasowanie rzesz robolni- 
czych. skazanych niejednokrotnie 
skutkiem wyzysku fabrykantów lub 
złej konjunktury gospodarczej na 
głodowanie i fatalne pod względem 
higjenicznym warunki bytu. In- 
stynkt samoobrony zmusza rzesze 
robotnicze do wiązania się w 
„związki zawodowe”, które z kolei 
występują do wałki o prawa świata 
pracy (strajki, demonstracje). Z 
czasem jednak związki zawodowe 
tracą swój charakter zawodo- 
wy. słając się terenem walki o 
wpływy. walki politycznej — i are- 
ną działalności przeróżnych prowo- 
katorów i demagogów. 

Swiat kapitalistyczny w oświetle- 
niu demagoga, jest hydrą czyhającą 
na robotnika. Kapitał jest potęgą 
wspomaganą przez miliłaryzm, kler 
i imperjalizm. Robotnik, jako taki— 
nie posiada ojczyzmy. Świat pracy 
wszystkich krajów powinien się po- 
łączyć w jednym. jednolitym wysił- 
ku — w wysiłku zburzenia kapitą- 
listyczno-burżuazyjnego opartego 
na wyzysku porządku. 

Jednakowoż rzeczywistość wy- 
raźnie demaskuje hasła powyższe, 
jako całkowicie urojone i oderwane 
od życia. Podczas wojny światowej, 
przesiąknięty socjalistyczną dok- 
tryną robotnik niemiecki dosiarcza 
wyborowego kontygentu żołnierza 
dla cesarskiej armji niemieckiej. Z 
chwilą wybuchu rewolucji rosyj- 
skiej tenże sam robotnik ubrany w 
szary mundur. wkracza głęboko na 
Jkrainę, aczkolwiek Ukraina ob- 
jeta jest płomieniem socjalistycznej 
rewolucji. Wojna światowa zupełnie 


Radykalizm 


zatem wyraźnie przekreśliła hasła 
łączności międzynarodowej. głoszo- 
nej przez drugą międzynarodówkę. 
Odtąd ież zaczyna się szybka i nie- 
nchronna likwidacja _ żydowsko- 
masońskiego dziecka — ll-giej mię- 
dzynarodówki. Nienawiść plemien- 
na najwyraźniej zarysowuje się w 
pierwszych latach rewolucji bolsze- 
wiekiej. gdzie komuniści prześladu- 
ją Polaków i Czechów, a sam dźwięk 
obcego nazwiska jest wystarczają- 
cym powodem do postawienia pod 
ścianę. F 

Na rewolucję rosyjską złożył się 
cały szereg czynników natury fi- 
zycznej i psychicznej i politycznej. 
Były to: rządy absolutne, ucisk 
świata pracy, nędza szerokich mas, 
niepowodzenia na froncie i wpływy. 
z zagranicy. Elementami przyśpie- 
szającemi były reakcja policyjna i 
niewiara w własne siły. Powszechne 
były wypadki przekupstwa, a ety- 
ka stała się jedynie frazesem. Groź- 
ny kataklizm zbliżał się, ażeby uto- 
pić Rosie w morzu krwi i ażeby 
rozrzucić po całym świecie rosyj- 
skich emigrantów. 

Stało się, że rewolucja rosyjska 
przeszła w swojej grozie i ciągłości 
wszystkie tego rodzaju socjalne wy- 
darzenia; Rosja stanęła w ogniu 
wojny domowej prowadzonej z nie- 
słychanem okrucieństwem, a hasła 
rewolucyjne były asumptem do po- 
wszechnej grabieży. mordu i anar- 
chizacji kraju. 

Ostrze ludowego radykalizmu 
zwracając się rzekomo przeciwko 
kapitalistom i arystokracji tępiło 


„AKCJA NARODOWA“ 


się przedewszystkiem na rosyjskiej 
inteligencji i mieszczaństwie śred- 
niem. Rozwydrzenie szerokich mas 
musieli z koleji sami przewódcy ko- 
munisłyczni stłumić szeregiem re- 
presyj. a ludowe temperamenty ga- 
szono zapomocą najemnego żołnie- 
rza (Łotysze), aut pancernych i ogni 
ciężkich karabinów maszynowych. 

Zniszczony wojennemi przejścia- 
mi kraj zaczęło z niesłychaną kon- 
sekwencją odbudowywać w duchu 
ideologji Marksa. Powszechna ko- 
lektywizacja natrafila jednak na 
niespodziewanie silny opór ze strony 
chłopów. Na represje ze strony rzą- 
du chlopi cdpowiedzieli sabotażem, 
niszczeniem zbiorów, wyżynaniem 
bydła i powszechnym biernym opo- 
rem. 

Jest faktem. że praca prowadzona 
na rolnych kołchozach realizowana 
jest bez entuzjazmu i bez spodzie- 
wanych wyników. Zarazem faktem 
też jest. że powstają nowe gigan- 
tyczne gmachy, szosy i centra prze- 
mysłu (Stłagniłowsk, Inieprostroj), 
a industrializację kraju cechuje 
niespotykany nigdzie rozmach. Re- 
wolucyjny rząd zwrócił specjalną 
uwagę na ideowe wychowanie mlo- 
dego pokolenia. darząc je szeregiem 
przywilejów i wysoko stawiając 
szkolnictwo. Sowiety chlubią się bra 
kiem bezrobotnych. a urzędowe sta- 
tystyki wykazują wygaśnięcie pro- 
stytueji. Jednakowoż włajemnicze- 
ni twierdzą, że sowiecki robotnik 
pracuje pod przymusem, a ogólny 
upadek moralności sprzyja  istnie- 
niu prostyłucji potajemnej. 


Z teatrów lwowskich 


Teatr Wielki: „Rejtan*. Dramat w 5-ch 
akiach Kazimierza Brończyka. Reż. Dą- 
browski. Dekoracje Pronaszki. 


Dramat historyczny coraz rzadziej po- 
jawia się na scenie, Dzisiejsza publiczność 
teatralna niechętnie przenosi się w epoki 
minione, z któremi najczęściej nic jej nie 
łączy. Nie lubi, gdy się jej wypomina 
błędy prababek i pradziadków, ukazane 
czy to w powieści, czy w utworze scenicz- 
nym. Jedynie wrodzony pociąg mas do de- 
koracyjnego blichtru, dziecinne roziniło- 
wanie w bogactwie stylowych kostjumów 
i szacunek mimowolny dla „wielkiej 
sztuki”, jeszcze gdzieś w gimnazjum na- 
byty sprawia, że od czasu do czasu ten 
lub ów teatr zaryzykuje jakiegoś „Don 
Karlosa“, „Kleopatre“, czy choćby skrom- 
nego inflandzkiego szlachcica, Rejtana. 


Dramat Brończyka jest ciekawą próbą 
psychologicznej interpretacji wydarzenia 
historycznego, dokoła którego osnuto już 
całą legendę. W uświęcone tradycją sza- 
blony ludzkie: Stanisława Augusta, Rej- 
tana, Branickiego, wlewa autor nową 
treść wewnętrzną, w niekształtnych bry- 
łach rzeźbiąc głębokie rysy. W królu wi- 
UO CZnE ABC CZOLE CC 
dziecko, igraszkę w rękach natur sil- 
niejszych, egoistę rozpieszczanego bez- 
nadziejnie przez kobiety, dla którego 
uiraia kochanki jest drobnostką bez zna- 
czenia wobec rozbitej figurynki z por- 
celans, W Branickim -— jakiegoś demo- 
nicznego władcę ciemności. wodza złych 
sit piekielnych, pchających kraj do zgu- 
by. W Rejianie — obrońcę wiary i gra- 
nic, którego nerwy nie wytrzymują je- 
dnak decydującej próby w sejmie pa- 
iniętnego, krytycznego dnia. Ów atak 
szału i drgawki, wśród których pada na 
próg sali —- to bodaj najsłabszy punkt 
artystycznej koncepcji Brończyka. Wole- 


lihyśmy widzieć w-Rejtanie człowieka 
zdecydowanego, mężnego, niewzruszone- 
go, jakim go mamy z legendy, zamiast 
opctanego obłędem fanatyka. Jeśli dodać 


przytem, że główny jego przeciwnik, 
Branicki w ostatnim akcie wzrasta „do 


wyżyn nawel pewnej apoteozy, to zesta- 
wienie obu bohaterów wypada dość nie- 
pomyślnie dla strony, do której uczono 
nas żywić syvmpat ję. 


Dramat Brańczyka zmusza nietylko do 
myślenia, ale także do słuchania. Wiersz. 
którym przemawiają Rejtan, król i ge- 
neradowa Grabowska, wywodzący się mo- 
że poniekąd z wiersza Wyspiańskiego 
płynie zawsze lekko i potoczyście. 


Oprawa sceniczna nader staranna do- 
wiodla niezwykłej intuicji Pronaszki ja- 
ko przetwórcy i stylizatora podwójnej 
w tym wypadku rzeczywistości: histo- 
rycznej i malarskiej. Salę sejmową roz- 
wiązał według znanej recepty matejkow- 
skiej, co pozwoliło reżyserowi w żywym 
obrazie tak zgrupówać aktorów, jak to 
uczynił areymistrz na płótnie. Wyolbrzy- 
miony, nadnaturalny portret carzycy cię- 
żył nad zebraniem, niby złowrogi symbol 
pLZUDIULY. „ZAŁO „Sala w „Zumku. królew 
budzić pewne zastrzeżenia 


skim mogla 
natury estetycznej. Z wykonawców na 


czoło wysunął się przedewszystkiem Bia- 
łoszczyński doskonały w roli Braniekiego 
i Guttner, twórca kapitalnie ujętej w zro- 
kowo syłwetki Ponińskiego. Strachocki 
dał jeszcze jedną próbkę konwulsyj, zna- 
nych nam już z „Kordjana”, „Dziadów” 
i „Cyda”, ani gorszą, ani lepszą od tam- 
tych. Role kobiece znalazły dobre wvko- 
nawczynie w osobach pp. Ma anowicz i 


Niczewskiej, Krzemieński bsł odpycha- 
jącym ambasadorem, Stępowski nader 


wdzięcznym poeta-pieśniarzem. 
Teatr Rozmaitości: „Karjera Gustawa 
n 


Rewolucję rosyjską, podobnie jak 
francuską cechuje ostra walka z re- 
ligją; powszechne jest zamykanie 
cerkwi i kościołów, a państwo po- 
piera akcję bezbożników. Armja 
czerwona uzupełniana w najnow- 
sze zdobycze techniki postawiona 
jest na wysokim poziomie, a rząd, 
na czele którego stoi wyposażony w 
dyktatorslką władzę Stalin jest rzą- 
dem silnej ręki. 


M. 
Wojna Światowa wstrząsnęła pod- 
walinami świata zarówno pod 


względem politycznym, jak i gospo- 
darczym i spolecznym. Niektóre 
metody wojenne asymilowały się 
w życiu gospodarczem, powodując 
jego zwyrodnienie, a głębokie mo- 
ralne obserwacje, jakim podlegali 
już me poszczególni ludzie ale całe 
narody stały się źródłem całegu sze- 
regu zjawisk pierwszorzędnej wagi. 
Fakta napozór krańcowo różne i 
odległe krystalizowały się jako no- 
we, pragnące radykalnie uleczyć 
ludzkość, poglądy polityczne. 
Wzrost nacjonalizmów, jaki moż- 
na było zauważyć podczas wojny 
szedł równolegle ze wzrostem sił 
i czynników wywrotowych, a spo- 
łecznych. Na Węgrzech, w Italji, w 
Niemczech, w Austrji, Hiszpanii. 
Poriugalji i Turcji odbywa się cały 
szereg groźnych socjalnie wstrzą- 
sów. Jako odpowiedź na koncepcje 
pewnych radykalnych grup wysu- 
wany jest czynnik rządu silnej ręki 
(dyktatury) lub częściowej sym- 
biazy z radykalizmem. Na 
horyzoncie politycznym ukazują się 


Lebreche*. Komedja w 3 aktach L. Ver- 
neuilla. Rez. Radulski. Dek. Otto Rex. 

Aktualność tej typowo „modnej“ nowo- 
ści sezonowej; z którą się musi wystąpić, 
jeśli teatr ma utrzymać kontakt kultu- 
ralny z zachodem nie jest jednakowa 
u nas i w ojczyźnie autora. Autentyczna 
afera Stawiskiego uprawdopodobniła nie- 
jako fikcyjną aferę Lebreche'a. Właści- 
wie nawet nie aferę, bo prokurator nie 
wdaje się jeszcze w te sprawki, a szkoda. 
Chętnie ujrzelibyśmy całą bandę w kry- 
minale. 

W sztukach francuskich od dłuższego 
już czasu obserwujemy narastanie pe- 
wanego poglądu na świat, silnie zaprawio- 
nego cynizmem i zgoła niesympatyczne- 
go. Coraz częściej autorzy dają wyraz 
swemu przekonaniu o wyższości złotego 
cielca nad innemi wartościami. Dobrobyt 
finansowy kraju niekoniecznie widać 
przyczynia się do rozwoju idealizmu 
w literaturze, a „Bank Nemo“ (prawdzi- 
wy tytuł „Karjery lebreche'a*) pod tym 
względem stanowi dalszy krok naprzód 
od czasów „Pana Topara*. 

Obsadę sztuki stanowili pp. Krasno- 
wiechi (dobry), Machalski (bardzo do- 
DEO RZ USA az EON Ska. „Berski KG 
dowski i Michułowicz. 

Teatr Wielki: „Wesele Fonsia*. Kome- 
dja w 5 aktach Ryszarda Ryszkowskiego. 
Reż K. Tatarkiewicz. Dek. Otto Rex. 

Stara. leciwa komedja, przed dziesiąt- 
kami lat pobudzająca do {łez naszych 
przodków święci znowu na deskach Tea- 
tru "Wielkiego zasłużone triumfy. Pył 
czasu przyprószył ją może nieco gdzie- 
niegdzie, ale nie zdołał zniszczyć pięk- 
ności sympatycznej staruszki. |Dworkowa 
swojskość i życzliwe, cieple, ironicznie 
lecz bez żółci uśmiechnięte ustosunkowa- 
nie się Ruszkowskiego do wad i słabo- 
stek ludzkich stanowi wprost orzeźwia- 


glosiciele nowych ewangelji mają- 
cych w ten czy w inny sposób za- 
radzić sabotażowej akcji wielkiego 
kapitału i coraz groźniejszej kwes- 
iji socjalnej (bezrobotni). 

Takimi głosicielami nowych. mo- 
gących się poszczycić pewnymi po- 
zyływnymi wynikami teoryj są: 
Mussolini i Hitler. Obaj pochodzą 
z małomieszczańskiego Środowiska, 
obaj zasadniczo debiutują politycz- 
nie, — ażeby sięgnąć po władzę naj- 
wyższą i ująwszy w młode i krzep- 

ie jeszcze ręce ster państwa nie- 
jednokrotnie drogą subjektywnej 
sugestji i wiary w własne posłan- 
nictwo wieść je ku nieznanemu 
jutru. 

Faszy zm głoszony i realizowa- 
ny przez Mussoliniego jest kompro- 
misem pomiędzy kapitałem i pracą. 
Państwo wkracza pomiędzy praco- 
dawcę i pracownika. Kapitał zosta- 
je niejako utrwalony i związany ze 
światem pracy, zorganizowanym w 
szeregu zawodowych korporacjach. 
Faszyzm może się poszczycić całym 
szeregiem sukcesów. Kapitał nie 
może prowadzić rabunkowej gospo- 
darki i eksploatować robotnika czy 
konsumenta. 

Stabilizacja stosunków gospodar- 
czych sygnalizuje się jako zaufanie 
świata pracy do panującego porząd- 
ku. Bezrobotnych zatrudnia rząd fa- 
szystowski w całym szeregu odważ- 
nie zakrojonych prac publicznych, 
jak budowa szos, całych nowych 
dzielnic miejskich, osuszanie bagien 
i t. d. Zarazem armja włoska stanęła 
na bardzo wysokim poziomie tech- 


jącą kąpiel po kunsztownym, cynicznym 
intelektualiźmie Verneuil'a. Jakże przy- 
jemnie wziąć urlop z banku Nemo iwy- 
frunąć na wieś, do Kurnic, poklepać 
przyjaźnie po ramieniu Mrozika, trącić 
się kieliszkiem z Ogonkowskim, ucałować 
rączki czterech pań i mocno, z uznaniem, 
uścisnąć dłoń dzielnego niedorajdy Fon- 
sia. Niech nas potem pan Kazimierz wy- 
rzuca sobie przez okno. Nie nie szkodzi. 


Grano tę uroczą perełkę humoru pol- 
skiego koncertowo. Tytułową rolę objął 
Dąbrowski, lepiej znany jako reżyser i 
wyszedł zwycięsko z trudności. jakie na- 
stręczała niespodziewana metamorfoza 
Fonsia w akcie drugim i trzecim. O Le- 
liwie nie trzeba chyba rozpisywać się 
zbyt obszernie. Znakomity ten artysta, 
w chwili obecnej jeden z najlepszych ko- 
mików na seenach polskich przyzwyczaił 
nas już do faktu, iż każda jego kreacja 
to nowe arcydzieło. Guttner przeskoczył 
od Ponińskiego do starego Ogonkowskie- 
go ze zręcznością rutynowanego spor- 
towca scenicznego, jakim jest w istocie. 
Jaśkiewicz zmienia skórę jak kameleon, 
ale posuwisty krok, melodyjny timbre 
głosu i dystyngowane ruchy zawsze go 
zdradzą. Śliwiński szalał z talentem. 

Cztery panie Kurnickie w interpreta- 
cji pp. Czajkowskiej, Wierzejskiej, Dzie- 
weńskiej i Kossockiej nie zdołały jakoś 
odstraszyć od Kurnic sąsiadów, co do- 
wodzi raz jeszcze, jak wielka jest potęga 
miłości. Epizodyczne rólki ładnie zagrali 
pp. Ratschka, Nawara.  Szpiganowicz 
(świetny!) i Więckowski. Całość spektaklu 
miała żywe, ostre tempo, za co należą się 
brawa reżyserji. 

P. O. Rex wystąpił okazale z pięknemi, 
malowniczemi dekoracjami. Realizm był 
przy tym miłym zabytku komedjowym 
zupełnie na miejscu. ZB. 


Rozłam w Legionie Młodych 


Fermenty i wypadki w Legjonie 
Młodych,.o których doniosła prasa 
codzienna potwierdziły w zupełno- 
ści opinję, jaka panuje o tej organi- 
zącji w społeczeństwie. Bynajmniej 
nie zamierzamy wznosić triumfal- 
nych okrzyków nad rozpadającym 
się Legjonem Młodych, gdyż intere- 
suje nas raczej podłoże, na jakim 
odbywa się ten proces. 

I stwierdzić musimy. że podłoże 
ło w zasadzię swojej jest zdrowe. 
Secesjoniści wysunęli szereg zarzu- 
tów przeciw kierownictwu organi- 
zacji ujętych w kcnkretne formy. 

o najważniejszych należy dzialal- 
ność na terenie L. M. tajnej organi- 
zacji „Alfa“ oraz specjalnej żandar- 
merji (!) organizacyjnej, dalej wy- 
raźne tendencje komunistyczne w 


gronie kierowników L. M., kampa- 
nja przeciw Kościołowi katolickie- 
mu i wreszcie defraudacje. 

Jeśli sądzić z negatywu wystą- 
pienia mniejszej czy większej części 
członków l. M. o ich pozytywnem 
stanowisku, to Świadczy ono o 
istnieniu zdrowych elementów w tej 
organizacji. które postanowiły nie 
tolerować dalej drogi, na jaką Le- 
gjon Młodych rzeczywiście wszedl. 
Z punktu widzenia państwowego i 


narodowego uważamy dzisiejszy 
Legjon Młodych za organizację, 


kiórą należałoby zlikwidować, gdyż 
dalsze jej tolerowanie wprowadza 
nietylko chaos w dziedzinę wycho- 
wania ideowego młodzieży, ale 
stwarza teren, który pod płaszczy- 
kiem haseł państwowych stwarza 


WŚRÓD KSIĄŻEK 


Franz Weriel: „Barbara“ Powieść. Warsza- 
wa 1934. 

Jest rzeczą wielce  charakterystyczną, 
że pacyfizm rozwinął się po wojnie najwię- 
cej właśnie tam, gdzie oczekiwaliśmy pra- 
gnienia jaknajrychlejszego, krwawego odwe- 
tu: w Niemczech i w Austrji, Łatwo to zre- 
sztą wytłumaczyć: w krajach zwycięskich: 
Anglji, Francji, czy Włoszech, a także w Pol- 
sce świadomość wygranej wojny do pewne- 
go stopnia jakby złagodziła grozę straszli- 
wych obrazów zniszczenia. Zwyciężonym 
odjęta została nawet ta pociecha, Fakt, iż 
miljony ludzi przez cztery długie lata nasta- 
wione tylko w jednym kierunku, spragnione 
osiągnięcia jednego celu, jakim miał być 
ostateczny triumf orężny cierpiały nadar- 
mo, że ich wysiłki, ich nędza, głód i ponie- 
wierka, rany i śmierć nie zdały się na nie 
-— sprawił, iż zwłaszcza w starszem poko- 
leniu, pamiętającem osobiście tragedję 1918 
roku zapanował paniczny lęk przed jej pow- 
tórzeniem się. Na tej glebie przygnębienia i 
obawy wyrosły dzieła Remarque'a i Glaesera 
w Berlinie, a „Barbara” Werfla we Wiedniu. 

Piękna książka Franciszka Werfla każ- 
dą niemal stroną oskarża sprąwców wiel- 
kiej rzezi o potworne zbrodnie popełniane 
na jednostce wprząśniętej w kierat organi- 
zacji wojskowej, Opowiada o systematycz- 
nem i planowem zabijaniu w rekrutach idą- 
cych na front wszelkiej indywidualności, o 
katuszach fizycznych i moralnych zadawa- 
nych przez zwyrodniałych oficerów typu 
Seidlera podwładnym, wśród których spo- 
tykamy nierzadko szlachetnych idealistów, 
jak Ferdynand. Mówi o krwawej działal- 


ności sądów wojennych, wydających wyro- 
ki śmierci bez najmniejszych dowodów wi- 
ny, o straconych pozycjach, obsadzanych 
oddziałami z góry skazanemi na śmierć i ka- 
ranemi w ten sposób za ducha niesubordy- 


atmosferę ułatwiającą wywrotową 
działalność żywiołów antypaństwo- 
wych. Występ Legjonu Młodych (na 
szczęście nieudały!) w dniu święta 
międzynarodówki  socjalistyczno- 
komunistycznej. jakim jest do dzi- 
siaj w Polsce 1 maja, rzuca dosta- 
teczne światło na  niepoczytalność 
tej organizacji czy też jej kierow- 
nictwa. 

Można się różnie zapatrywać na 
konieczność i swobodę ruchu umy- 
slowego wśród młodego pokolenia, 
ale swoboda ta musi mieć swoje gra- 
nice. gdy w grę zaczynają wchodzić 
interesy państwowe. Haslo rewolu- 
cji socjalnej, dc której skutecznie 
czy bezskutecznie prze Legjon Mlo- 
dych zagraża tym interesom. |Jest 
rzeczą zupełnie obojętną, czy rewo- 


nacji. Kreśli wstrząsające obrazy huragano- 
wego ośnia i kompanji szturmowych idących 
do nocnego ataku z granatami w rękach i 
dantejskie sceny na pobojowisku, w okopie, 
w szpitalu. Werfel nie oszczędza nam ani 


lucją socjalną w Polsce będzie kie- 
rował Legjon Młodych czy Komin- 
tern. Można być spokojnym. że przy 
układzie sił spolecznych i narodo- 
wościowych u nas, ostatnie słowo w 
rewolucji socjalnej będzie miał zaw- 
sze Kominiern. Nie należymy do 
zwolenników obecnego ustroju so- 
ejalnego. Dążymy do jego zmiany. 
Ale zmiany pod tym względem mu- 
szą przyjść ewolucyjnie. Dolewanie 
ognia do oliwy zapomocą hasła re- 
wolucji socjalnej i to głoszonego 
bezkarnie przez organizację powołu- 
jącą się na swój państwowy charak- 
ter zakrawa na ironję. jest karygod- 


"nem i domaga się stanowczo natych- 


miastowego zlikwidowania tej nie- 


poważnej ale i niebezpiecznej za- 
bawy. 
jednego szczegółu, z bolesnym realizmem 


wprowadza czytelnika we wszystkie tajem- 
nice funkcjonowania kolosalnej aparatury 
militarnej, odsłaniając jej najdrobniejsze 


kółka, zęby, sztyfciki. 


Kto humor i zdrowie 
ma na względzie 


PIWO 


LWOWSKIE 


Pije zawsze i wszędzie! 
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nicznym, a lotnictwo, szczególnie 
lotnictwo morskie stało się pier- 
wszem w Europie. 

Sceptycy twierdzą, że jako taki 
faszyzm nie ma widoków trwałości. 
Budżety Italji uginają się pod 
ogromem deficytów, a lir zagrożo- 
ny, jest poważnie spadkiem. Twier- 
dzą też, że nie siła faszyzmu, ale 
bezpośredni genjusz i szczęście Mu- 
ssoliniego , jak i zaufanie doń sze- 
rokich mas pozwalają na sukcesy 
faszyzmu. 

W razie Śmierci wodza braknie 
ojczyźnie Mussoliniego tego wiel- 
kiego umysłu i serca, które tak nie- 
strudzenie bije dla Wielkiej Ttalji. 
Kto wie bowiem — czy z młodego 
pokolenia, które tak niestrudzenie 
wychowuje faszyzm wyjdzie godny 
następca Benita. 

Hitleryzm wyrasta ideowo z 
koncepcji narodowego socjalizmu. 
Narodowy socjalizm jest wypadko- 
wą ruchu narodowego i socjalis- 
tycznego. Łączy on syntetycznie 
wszystkie narodowe pragnienia 
wraz z wszystkiemi troskami so- 
cjalnemi. 

W programie swoim głosił Hitler 
uspołecznienie produkcji, przyspie- 
szoną parcelację, jednakowoż po 
dojściu do władzy przelawirował on 
na prawo, ażeby zająć się nową or- 
ganizacją życia w państwie. 

Jedną z charakterystycznych cech 
programu Hitlera jest rasizm. We- 
dług hitlerowskich hipotez rasa 
aryjska jest najzdrowszą fizycznie 
i moralnie rasą na ziemi. Żywem 
wcieleniem rasy aryjskiej są ludy 
germańskie. Niemcy są najczystszą 
inkarnacją rasy aryjskiej. Typ nor- 
dyczny reprezentujący naród nie- 
miecki przysłużył się (!) ludzkości, 
dając wzory obywatela, rodziny i 
państwa. 

Najwyższa kultura jaką wytwa- 
rza ludzkość zogniskowała się (rze- 
komo) w Niemczech, a naród nie- 
miecki io naród organizatorów, 
twórców, bohaterów i pionierów. 

Rasizm hitlerowski zwraca się 
jednak przedewszystkiem przeciw 
semitom i ludom kolorowym. Jedną 
z cech charakterystycznych rasizmu 
są przesłanki zaczerpnięte z euge- 
niki. Chorych umysłowo, epilepty- 
ków. zboczeńców, alkoholików i 
zbrodniarzy należy sterylizować. 
Rodzina jest świętą komórką naro- 
du. Mężczyzna pojmując kobietę za 
żonę winien być wysłużonym woj- 
skowym, a oboje małżonkowie po- 
winni mieć świadectwo zdrowia i 
czystości rasowej. Małżeństwa aryj- 
sko-semickie są zakazane i karane, 
nawet gdyby chodziło, jedynie o 
przelotny stosunek. 

Kobieta stworzona jest przez Bo- 
ga na żonę i matkę. Głównym celem 
germanki jest dostarczać państwu 
zdrowych Niemców. Nie jest rzeczą 
pożądaną, ażeby kobiety kształciły 
się i kokurowały z mężczyznami w 
pracy zawodowej. Głównym celem 
kobiety jest stwarzać nowe pokole- 
nia i być podporą dla mężczyzny. 
Germanki nie malują się i nie po- 
winy pić lub palić. 

Nocne lokale, prostytucja kobiety 
są przeniesionym ze wschodu semic- 
kim pomysłem, a przyszłe Niemcy 
będą wolne od tej plagi. Nawet 
przebywanie w kawiarni rozleniwia 
i jest powodem niezdrowych docie- 
kań Głównym celem człowieka jest 
praca. Praca jest największem szczę 
ściem człowieka, a entuzjazm wyko- 
nywanej pracy jest źródłem tego 
szczęścia. 

Z przytoczonego pokrótce progra- 
mu widać, że Hitler jest człowie- 
kiem zdolnym, — mimo luk w swo- 
jem wykształceniu. Samouk, który 
w państwie poszanowania dyplomu, 
w państwie lekarzy i inżynierów 
dosiega najwyższych zaszczytów— 
malarz pokojowy, który obalając 
żydów i junkrów dotarł do najwyż- 
szej władzy musi być człowiekiem 
bardzo zdolnym. 


Zwycięstwo rewolucji Hitlera jest 
również zwycięstwem  powszech- 
nych dążeń narodu niemieckiego. 
Hitler to symbol odradzającej się 
potęgi Niemiec. Będzie to potęga 
przedewszystkiem militarna, zabor- 
cza i skierowana przeciw sąsiadom. 
(Drang nach Osten)). 

Radykalizm socjalny polega na 
wywyższeniu pracy jako czynnika 
twórczego. Również wychowanie 
młodzieży poddane jest ścisłej in- 
gerencji państwa. Bezrobotnych 
stara się Hitler zatrudnić w „obo- 
zach pracy'. Wrogowie regime'u 
narod.-socjalistycznego w Niem- 
czech winni być przymknięci w o- 
bozach koncentracyjnych i tam pod- 
dani wyszkołeniu w duchu  socja- 
listycznym. 

Z przytoczonych iu przykładów 
pomijając wypadki hiszpańskie, 
francuskie czy austrjackie widać, że 
radykalizm jest nietylko modą. W 
duszy i umyśle ludzkości zachodzą 
głębokie zmiany. Ludzkość nie pra- 
gnie miljarderów lub maszyn 
iadzkość coraz wyraźniej żąda p r a- 
cy i chleba. Świat ma dość zakuli- 
sowych pociągnięć kapitału. Krysta- 
lizuje coraz wyraźniej pogląd, że 
nie proletarjat, ale kapitalista jest 
człowiekiem międzynarodowym. 
Koncepcje ingerencji państwa, na- 
cjonalizacji niektórych środków 
produkcji. regulowanej gospodarki 
i uspołecznienia kapitału stają się 
coraz powszechniejsze. 


t. tur. 
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Współczesna cywilizacja stworzyla no- 
we warunki dla bytu człowieka, które 
choć istnieją na podłożu natury. są jed- 
nak do pewnego stopnia sztuczne. Stąd 
i wymagania dla rodzaju ludzkiego współ- 
czesność stawia inne, niż w ub. epokach. 
Olbrzymie skupiska ludzkie w miastach 
stają się niejako pobojowiskiem w cza- 
sach pokoju, pożerają najlepsze talenty 
i sprowadzają degenerację już w trzeciem 
pokoleniu mieszkańców miast. Gospodar- 
ka kapitalistyczna za przedmiot swego 
działania wzięła nietylko skarby przyro- 
dy, ale przypuściła gwałtowny szturm do 
eksploatacji sił i własności człowieka. 
Dlatego też zrodził się odruch przeciwko 
temu szalonemu tempu życia, który w 
bezsensowny sposób eksploatuje i niszczy 
siłę ludzką pod nazwą ruchu eugenicz- 
nego. Twórcą jego był Galton w naszych 
czasach, choć myśl eugeniczna miała już 
literackie opracowanie w „Rzeczypospo- 
litej“ Platona i w „Wedach” indyjskich. 
U narodów żyjących na tle natury selek- 
cja odbywa się w sposób korzystny dla 
wytworzenia typu dzielnego. 

Upadek rasy jest następstwem wyczer- 
pywania się szerokich mas ludności z 
energji biologicznej i równolegle odby- 
wającym się procesem wyjałowiania się 
przez to, że najlepsze elementy przecho- 
dzą do szczytów  hierarchji społecznej 
kosztem odmówienia sobie potomstwa. 
Cywilizacja wtedy kładzie kres przede- 
wszystkiem naturalnej selekcji czyli eli- 
minacji najmniej przystosowanych jed- 
nostek, dokonywującej się pod wpływem 
surowości natury. Następnie skoro tylko 
wyjdzie poza najniż swe stadja, kła- 
dzie również kres śmiertelnym zmaga- 
niom się grup społecznych i wynikającej 


© 


stąd selekcji grupowej, która według 
wszelkiego prawdopodobieństwa była 
głównym czynnikiem rasowego postępu 


w okresie przedhistorycznym. We wczes 
nem już stadjum usuwa takze doskona- 
lący rasę wpływ selekeji seksualnej, któ- 
ta była prawdopodobnie trzecim głównym 
warunkiem rozwoju wyższych typów 
ludzkich. Cywilizacja zastępuje te spo- 
soby selekcji, które przyczyniają się do 
udoskonalenia rasowych właściwości ludz- 
kich przez pewien zespół sposobów selek- 
ji społecznej, w których niemal wszystkie 
stanowia selekcję negatywuą albo recy- 
Sywną t. zn. selekcję prowadzącą do ob- 
niżenia się umysłowych i fizycznych 
właściwości ludów cywilizowanych. W 
miejsce selekcji naturalnej, selekcji gru- 
powej i seksualnej działały w każdem 
społeczeństwie w coraz to większym stop- 
niu rozmaite formy selekcji społecznej: 
selekcja militarna, selekcja dokonywuja- 
ca się pod wpływem miast, pod wpływem 
religji, selekcja polityczna wreszcie se- 
lekcja ekonomiczna. Wszystkie te rodzaje 
selekcji działały w pewnych okresach 
wyjątkowo silnie w kierunku zmniejsze- 
nia płodności najlepszych elementów lud- 
ności, np. w Eliszpanji w w. XVI. przez od- 
pływ najlepszych sił do Ameryki, przez 
długotrwałe wojny i przez poświęcanie 
się wielkiej ilości osób stanowi duchow- 
semu. W ten sposób naród hiszpański 
został pozbawiony możności wydawania 
w nieprzerwanym prądzie biologicznym 
jednostek o pożądanych wyjątkowych 
zdolnościach. Miasta nasze niszczą wszyst- 
kie zapasy inteligencji i energji, które 
dotąd ostaty się wobec działania zgub- 
nych selekcji dokonywujących się w 
okresie długiego szeregu stuleci. Dla ca- 
lego kontynentu Europy i St. Zj. Ameryki 
Półn. zbliża się godzina, kiedy pozostaną 
tylko bezwładne i wyczerpane szczątki 
naszych narodów i żałosne resztki, które 
staną się łupem nieznanych zdobyweów, o 
ile nie znajdziemy drogi do odrodzenia. 
W ten sposób zginął swiat helleński, w 
ten sposób zginąć może nasza cywiliza- 
cja, jeżeli współczesne społeczeństwo nie 
zastosuje swojej wiedzy w zasadach dzie- 
dziczności tej strasznej siły, która obec- 
nie niesie śmierć i degenerację, ale opa- 
nowauna przy pomocy nauki da nam moż- 
ność odrodzenia biologicznego narodów a 
temsamem odrodzenia naszej cywilizacji. 

Tajemnicę dziedziczności nazwiemy 
dziedzictwem w nieznanej walucie; spad- 
ku, którego nikt, ani rodzice, ani ich po- 
tomstwo wyrzec się nie jest w możności, 
a musi go pozostawić następcom nieza- 
leżnie od woli. Jest to powszechne ogól- 
ne dziedziczenie cech i właściwości przez 
potomstwo po swoich rodzicach. Czasem 
dziedziczy się pewne cechy po dziadku 
łub mogą owe cechy żywo przypominać 
właściwości linji bocznych wuja, ciotki 
i td. Taki nieunikniony spadek jest w 
wielu wypadkach  błogosławieństwem, 
ale też nie rzadko i przekleństwem. Co 
wchodzi zatem w skład tego dziedzictwa, 
które może obdarzyć daną jednostkę 
szczęściem, powodzeniem w życiu, dobro- 
bytem albo zrobić z niego balast nieznoś- 
ny i niebezpieczny dla otoczenia i sprawić 
siewymowną mękę dla ich właściciela i 
to niekiedy przez cały okres swego ży- 
cia? Odpowiedź na te rzeczy m: doniosłe 
znaczenia dla życia indywidualnego jak i 
społecznego. Ważna ona jest dla biologji, 
psychologji, fizjologji, społecznego kształ- 
towania rzeczywistości współczesnej, ale 
i na przyszłość dla młodych pokoleń, ja- 
ko najważniejsza nauka o człowieku jak 
i jego stosunku do reszty świata. Od wie- 
ków robiono spostrzeżenia, a i codzienne 
doświadczenie pozwała zaobserwować 


pewne fakty dziedzictwa cech cielesnych, 


co dzi$ przecież nie ulega wątpliwości. 
Dziecko zwykłe podobne jest fizycznie 
do swego ojca, do swej matki względnie 
do dziadków albo też nosi podobieństwo 
óbojga, bierze po nich w spadku kolor 
włosów, oczu, cerę, rysy twarzy, wzrost, 
ruchy i tp. Prawo dziedziczenia kryje się 
w najgłębszych procesach fizjologicznych 
t biologicznych każdego jestestwa, zwłasz- 
cza w fazie bytowania, jakie przechodził 
płód, zanim stał się samodzielną istotą ży- 
fjącą. W szczególności dotyczy to rodzaju 
tudzkiego, że dziecko już w pierwszych 
chwilach przyjścia na świat mą pewne 
znamiona przypominające swych rodzi- 
ców. Zaraz po przyjściu na Świat nowo- 
rodka zaczyna się w szybkiem tempie jego 
wzrost. nabywanie cech zewnętrznych do- 
rosłego człowieka, których dziecku po- 
czątkowo brakuje. Nasuwa się przytem 
pytanie, gdzie należy szukać źródła zdol- 
ności umysłowych i czy indywidualna 
jaźń duchowa dziedziczy się po swych 
rodzicach względnie bocznych przodkach 
-— czy też nabywa się i samodzielnie roz- 
wija w ciągu własnego indywidualnego 
życia. pod wpływem otoczenia, zewnętrz- 
nych warunków życiowych, nauk i do- 
świadczeń. jakie przechodzi? 


Dawniej panowało mniemanie, że 
dziecko — to niezapisana tabela, na któ- 
wj wychowanie wszystko wypisać może. 
Okazało się to mylne. Dziedziczność wpły- 
wa wybitnie na nasze cechy duchowe i z 
tem się liczy dzisiejsze sądownictwo. któ- 
re modyfikuje odpowiedzialność za prze- 
stępstwa przy obciążeniu dziedziczncm. 
Bystość umysłu względnie tępota jest w 
większości wypadków dziedziczna. a dal- 
sze życie indywidualne wprowadza tylko 
pewne modyfikacje zresztą w szczupłych- 
granicach P. Popenoe amerykański 
antropolog w dziele p. t. „Dziedzietwo 
cech umvsłowych” wyrażą zapatrywanie, 
że właściwości umysłowe przekazuje się 
dziedzicznie, że człowiek przychodzi na 
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świat jako obraz gotowy, że umysł dziec- 
ka jest niejako wyświetloną kliszą foto- 
graficzną, na której znajduje się całko- 
wity obraz właściwości i cech umysło- 
wych i fizycznych, tak jego rodziców jak 
i dalszych przodków. Najlepszy nauczy- 
ciel i najtroskliwsza opieka nie mogą dać 
nic dziecku, co już się odbiło na niem 
przez prawo dziedziczności. Warunki ży- 
cia, wychowanie lub nauka mogą wyświe- 
tlić lepiej lub gorzej, na razie niewyraź- 
ny, mglisty obraz, tak jak fotogratja nie 
może dodać ani ująć jednego szczegółu, 
któregoby nie zaznaczyło światło, w chwi- 
li kiedyśmy wystawili klisze na jego dzia- 
łanie. Moment skrzyżowania odgrywa tu- 
taj najważniejsza rolę. Jest on jakby 
zdjęciem fotograficznem, które dokony- 
wuje się w akcie małżeńskim. Do tego 
obrazu wszelkie wywoływanie nic już za- 
sadniczo nowego dodać nie może. O ile 
więc są złe skłonności wrodzone i odzie- 
dziczone, to trudno je zmienić, ale zwo- 
lennicy tej teorji (szkoła behawiorystów) 
głoszą, że należy tembardziej badać 
wszystkie właściwości duchowe dziecka, 
aby skierować je już w dzieciństwie w 
stronę najbardziej odpowiednią tj. Ściśle 
odpowiadającą charakterowi jego ducho- 
wej masy spadkowej po rodzicach. W tym 
celu został wypracowany na podstawie 
badań, eksperymentów doświadczalnych 
szereg bardzo pomysłowych i wydatnych 
metod i sposobów dla badania dziedzicz- 


nych cech duchowych dziecka, jego 
sprawności mvślenia, logiczności wnios- 
kowania, bystrości spostrzegania, traf- 


ności sądów, usłużności pamięci, umiejęt- 
ności skupiania uwagi, zręczności w da- 
waniu sobie rady i zdolności wyjścia z 
trudnego położenia i td. Z tych właśnie 
badań wyszła cała obecnie stosowana 
wszędzie psychotechnika jako podwalina 
naukowej organizacji pracy. Służy ona 
do ustalania kierunku badania cech umy- 
słowych i przydzielenia danych osobni- 
ków do pewnych zawodów. Dadzą się tu- 
taj wyszczególnić trzy zasadnicze grupy: 

1) obejmuje ogólną, abstrakcyjną in- 
teligencję pojęciową, której przeciwień- 
stwem jest tępota umysłowa (niedoroz- 
wój umysłowy). 

2) stanowi zdolność techniczno-mecha- 
niczuą, której przeciwieństwem jest nie- 
zręczność. 

5) stanowi inteligencja społeczna (umie- 
jętność współżycia). 

'Tak można określić wrodzone uzdolnie- 
nie do życia zbiorowego, którego przeci- 
wieństwem jest wrodzona niezdolność do 
sharmobizowania swego postępowania z 


GŁOSY 


W „Myśli Narodowej“ ( 6 maja) ukazał 
się pierwszy rozdział artykułu prof. Stan. 
Głąbińskiego pod tytułem: „Kryzys czy 
ewolucja”, który poniżej cytujemy: 

W badaniach naukowych, tak samo jak 
w życiu, zwykliśmy wybierać linję naj- 
mniejszego oporu, gdy natrafimy na pię- 
trzące się trudności, których opanować 
nie możemy. Metoda taka na razie dogod- 
na, a czasami nawet skuteczna, jest za- 
zwyczaj zawodna i niebezpieczna, bo mo- 
że nas sprowadzić na wąską Ścieżynę, z 
której niepodobna ogarnąć całości zagad- 
nienia, bo mamy przed sobą, jak mówi 
przysłowie, tylko drzewa, a nie widzimy 
lasu calego. Na taką drogę weszła już w 
swoich początkach ekonomika społeczna, 
snując i formułując prawa ekonomiczne 
na podstawie pewnych abstrakcyjnych 
założeń, które nie sprawdzają się w życiu, 
o zupełnejj wolności ekonomicznej, o ego- 
izmie, jako naczelnym motywie gospo- 
darczym, o naturalnej regulacji cen, pła- 
cy. procentu, pod wpływem naturalnych 
wahań w podaży i popycie towarów, pra- 
cy, kapitałów pieniężnych. Na takiej sa- 
mej drodze powstała teorja kryzysów 
czyli przesileh gospodarczych, jako natu- 
ralnego następstwa nadmiernego ożywie- 
nie gospodarczego w czasach pomyślnej 
konjunktury. Wedle tej teorji zbyt dale- 
ko posunięty rozmach przedsiębiorczości 
w produkcji, kredycie i spekulacji pro- 
wadzi w okresie osłabienia konjunktury 
do nadmiaru produkcji i zapasów, do zwi- 
chnięcia równowagi między produkcją, a 
wymianą i konsumpcją, do zniżki cen, za- 
burzeń kredytowych, bankruetwa przed- 
siębiorstw słabszych, ale przez klęski go- 
spodarcze dochodzi się do „dna“ kryzysu 
i do stopniowej naturalnej rekonwales- 
cencji życia gospodarczego. 

Kryzysem nazwano powszechnie także 
dzisiejszy stan depresji gospodarczej w 
Europie i Ameryce, a dla wyjaśnienia 
przyczyn tego stauu i tendencji na przy- 
szłość zastosowano ową teorję kryzysu, 
która każe nam wyczekiwać dna kryzysu 
i jutrzenki nowego rozkwru gospodarcze- 
go. Zapomina się przytem, że abstrakcyj- 
na teorja kryzysu pomija szereg innych 
przyczyn, które składają się na całość 
życia gospodarczego i mają niejednokrot- 
nie na stan gospodarczy wpływ donio- 
ślejszy, aniżeli owe czynniki „naturalne“, 
które regulują w systemie wolnej konku- 
rencji podaż i popyt, ceny, płace, stopę 


procentową i powołane są przez ekono- * 


mistów do zażegnania kryzysu. Do przy- 
czyn tych należą: 

t) Oddziaływanie przyrody na stosun- 
ki gospodarcze. Urodzaje lub nieurodzaje, 
powtarzające się niekiedy kolejno przez 
szereg lat klęski żywiołowe lub odkrycie 
wielkich skarbów pcedziemnych (kopalń 
węgla, złota) mogą wywołać depresję go- 
spodarczą lub dać bodźea do rozwinięcia 
przedsiębiorczości w kraju i zagranicą. 
W Polsce rozpoczęła się depresja ekono- 
miczna, nazwana mylnie kryzysem, po 
okresie lepszej konjunktury już w r. 
1929 z powodu spadku cen zboża, chociaż 
kryzysu „Światowego”, głównie w prze- 
myśle nie było jeszcze. 

2) Wpływ stosunków politycznych, mia- 
nowicie wojny, pokoju „zbrojnego“ lub 
pokoju ustalonego, oddziaływa nie tylko 
bezpośrednio na stan gospodarczy przez 
zniszczenia wojny, oderwanie ludności od 
pracy gospodarczej, jednostronne skie- 
rowanie przemysłu i całego życia gospo- 
darczego na potrzeby wojenne i żywnoś- 
ciowe, ale także pośrednio na psychikę 
gospodarczą ludności, na zanik przedsię- 
biorczości. wyczekiwanie od państwa po- 
mocy, zachwianie zaufania, a przywróce- 
nie zaufania dopiero w czasie ustalenia 
pokoju. 

3) Polityka państwa w dziedzinie han- 
dlowo-cłowej. taryfowej, podatkowej, 
społecznej, etatystycznej, może udarem- 
nić wszelkie wnioski teoretyczne o auto- 
matycznem działaniu praw  ekonomicz- 
nych. Dzisiejsza polityka handlowo-cłowa, 
mająca powszechnie tendencje do narodo- 
wej samowystarczalności, regulująca do- 
wóz zagraniczny za pomocą zakazów i 
kontygentów dowozowych, ustanawiająca 
wysokie eła na dowóz nawet produktów 
pierwszej potrzeby, wywróciła wszelkie 
kombinacje teoretyczne o międzynarodo- 
wym podziale pracy i regulacji cen. Np 
w Niemczech ceny zboża w Berlinie są 
dwukrotnie. a nieraz trzykrotnie wyższe 
niż w Hamburgu. W portach morza Bal- 


otoczeniem. Rzeczą badania naukowego 
jest ustalenie przez odpowiednią analizę 
w jakim stosunku w danej jednostce tego 
rodzaju uzdolnienia występują i które 
należy poprzeć, aby dały najlepszy wy- 
nik. W trakcie tych badań ustalono też 
wzajemną zależność jednego rodzaju in- 
teligencji od drugiej i stwierdzono np. 
że inteligencja mechaniczna w szczuplej 
części zależy od inteligencji ogólnej, a 
przeważnie występuje prawie, że samo- 
dzielnie. Spadek cech dziedziczonych, jak 
widzimy, nie jest do pozbycia się dowol- 
nego ani też nie może być przez drugą 
osobę wykorzeniony lub usunięty. Roz- 
liczne badania przez dłuższy czas prze- 
prowadzane stwierdziły niezbicie, że ce- 
chy umysłowe są tak samo dziedziczne jak 
i fizyczne. 

W Czechosłowacji przed paru iaty pod- 
dano badaniu l6-letnią dziewczynę, któ- 
rą uprowadzili cyganie przed l2-tu laty 
i wychowali w obozie cygańskim. Pocho- 
dziła ona z domu bardzo inteligentnego. 
Okazało się przy tem badaniu, że dziew- 
czynka była pozbawiona przez 12 lat od- 
powiedniego jej pochodzeniu wychowa- 
nia, ale pomimo braku wykształcenia 
umysłowo była rozwinięta, jak jej ró- 
wieśnice, jakkolwiek była pozbawioną 
wszelkich wiadomości udzielanych, w 
szkołach. Badania te odbyły się bezpo- 
średnio po odzyskaniu przez rodziców 
córki. Dziewczyna ta nastepnie w ciągu 
jednego roku przyswoiła sobie z łatwoś- 
cią cały materjał 6-letniego nauczania 
w szkole, a w następnym roku materjał 
dalszych 4 lat. 

Pewne cechy są konieczne dla każdego 
zawodu. l tak: kupiec, który nie posiada 
umiejętności obcowania w życiu z ludź- 
mi nie może być dobrym kupeem, nato- 
miast jeżeli tę zdolność posiada i przytem 
jest dobrym obserwatorem _ psychologji 
ludzkiej napewno odniesie sukces w swej 
pracy zawodowej. Jego dzieci niekoniecz- 
nie mogą wykazać swe zdolności tylko w 
zawodzie kupieckim; jeden może być do- 
brym politykiem, który umie sobie zjed- 
nać przychylność współobywateli i ich 
sympatję, drugi profesorem psychologiem, 
trzeci adwokątem i każdy zastanawiać 
się będzie skąd się wziął taki dobry ad- 
wokat, wyśmieniły poseł, gdy jego ojciec 
sprzedawał tylko mąkę, kaszę, mydło? 
Czdolnienie duchowe może istnieć także 
w stanie utajonym, a wnioskowanie 
wstecz jest wtedy bardzo utrudnione. 
Życie codzienne praktyczne jest tym wiel- 
kim rzeźbiarzem, który wykuwa arcy- 
dzieła nieznane (o utajonem i niewidocz- 
nem dla zwyczajnych widzów pięknie i 
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Kryzys czy 


tyckiego jest węgiel i cukier polski trzy- 
krotnie tańszy, niż w swej ojczyźnie. Sy- 
stemy taryf kolejowych i morskich, sy- 
stemy podatkowe, ciężary ubezpieczeń 
społecznych, monopole państwowe, przy- 
wileje przedsiębiorstw państwowych, sta- 
nowią niekiedy skuteczniej o sile lub nie- 
mocy konkurencyjnej produkcji, 


niż 
„Nnaturalne `  ezynniki, np. techniczne 
wyposażenie przedsiębiorstw, organiza- 


cja pracy, wydajność pracy, 
płacy i t. p. 

4) Międzynarodowe stosunki monetarne 
i zobowiązania kredytowe stanowią nowy 
czynnik gospodarczy, nie dający się ująć 
w teorji kryzysu. Drożenie waluty zło- 
tej podraża koszta produkcji i płacę, 
zwiększa ciężar długów dawniejszych i 
utrudnia konkurencję w kraju i zagrani- 
cą z krajami o tanszej walucie. Doprowa- 
dziło to w W. Brytanji i w Stanach Zjed 
Ameryki Północenj do rozmyślnego obni- 
żenia wartości w złocie własnej waluty, w 
innych krajach do pomysłów i prób in- 
f lacy jnych. Zobowiązania międzynarodo- 
we stają się nieznośnym ciężarem w kra- 
jach odłużonych zagranicą, gdy długów 
spłacać nie można przez wywóz towarów, 
dla których rynki obce zamknięto. W ta- 
kiem położeniu jest Polska, której długi 
zagraniczne dosięga ją dziesięciu | miljar- 
dów złotych, a saldo bilansu handlowego 
skurczyło się do zaledwie 120 miljonów 
złotych rocznie. Są to zjawiska nowe, 
dawniej w teorjach kryzysowych "nie 
przewidywane, a wymaga jące odrębnych 
studjów i sposobów regulacji niż „natu- 


wysokość 


wyrazistości), które tylko dzięki przypad- 
kewi dają się poznać światu. Badano 
dzieci w sierocińcach, wszystkie chowane 
byty jednakowo i żyły w jednolitych wa- 
runkach materjalnych i pod jednolitym 
kierunkiem wychowawczym. Stwierdzono 
również i tutaj, że decydującą rolę w roz- 
woju inteligencji wychowanków stanowi- 
ly cechy i uzdolnienia wrodzone, oddzie- 
dziczone, do których nauka i wychowa- 
nie nie wiele mogły dodać, ale też i nie- 
wiele odjąć. Dzieci upośledzone w swym 
rozwoju umysłowym były to przeważnie 
dzieci upośledzonych umysłowo rodzi- 
ców i naodwrót dzieci bystre były potom- 
kami ludzi zdrowych i zdolnych, choć nie 
wykształconych. lak więc zdanie staro- 
żytnych: „głupota jest potęgą, wobec 
której nawet sami bogowie są bezsilni”, 
zachowuje do dziś duia swą wartość. 
Spadek cech dziedzicznych jest masą 
możliwości rozwojowych, które można po- 
budzić do bardzo silnego wzrostu lub 
przygłuszyć, jak to się dzieje z ziaruem 
kieikującem. Widzimy doskonale, że na- 
wet właściwości i cechy fizyczne już jaw- 
nie dziedziczne można odpowiedniem jed- 
nak wychowaniem rozwinąć, a nawet 
ujemne objawy ptzygłuszyć przez sprzy- 
janie wzrostowi dodatnich .cech, jakie w 
każdem indywiduum obok ujemnych wy- 
stępują. Można z jeduego dziecka tych sa- 
mych rodziców przy odpowiedniem wy- 
chowaniu, odżywieniu wyhodować czło- 
wieka o pożądanych właściwościach, cho- 
ciaż nie w tym stopniu jak w dziecku, 
mającem wrodzone cechy wartościowe, 
podczas gdy drugie dziecko z tego same- 
go rodzeństwa zaniedbane wyrośnie na 
osobnika o ujemnych cechach. Podobnie 
mniejwięcej ma się rzecz z naszą masą 
spadkową oddziedziczonych cech ducho- 
wych. Widzimy nieraz przecież, że spe- 
cjalne uzdolnienia artystyczne u jednych 
osobników zanikają w zarodku, wskutek 
braku odpowiednich warunków wycho- 
wama, u innych zaś osobników biorą się 
niewiadomo skąd, gdyż u rodziców ich nikt 
tych cech nie zauważył. Tymczasem ro- 
dzice mogli je posiadać, lecz nie mieli 
sposobności ich rozwinąć, co dane było 
ich dzieciom. Do tego jednak, aby istnia- 
ła umiejętność nietylko stwierdzania 
uzdolnień lub upośledzeń dziedzicznych, 
ale także zdolność odpowiedniego rozwi- 
jania ich względnie możność ich usuwa- 
nia, prowadzi długa droga wysiłków i 
walki z uprzedzeniami. Potrzeba tego, 
aby można było korzystać w szerokim za- 
kresie z praktycznego zastosowania wska- 
zań cugeniki, nauki o wpływach, które 
mogą udoskonalić skład i strukturę każ- 


ewolucia ! 


ralny” powrót do równowagi 
czej. 

, 5) Przyrost ludności, nie znajdującej za- 
Jęcia w kraju, powinien wedle teorji li- 
beralnej odpływać zagranicę, do krajów 
poszukujących pracy. Także ten środek 
zapobiegawczy dzisiaj nie może być za- 
stosowany, ponieważ kraje najpojemniej- 
sze dla imigracji, zwłaszcza Ameryka 
Północna, zamknęły swoje podwoje dla 
europejskich emigrantów. Polska w ostat- 
nich latach miała większy przypływ po- 
wrotny swoich emigrantów, niż odpływ 
emigrantów zagranicę, a pamiętać należy, 
że przyrost naturalny ludności w Polsce 
wynosi przeciętnie rocznie 480 tysięcy 
głów, a w okresie 1925—1927 wynosił prze- 
ciętnie 515 tysięcy głów. Wpływa to nie 
tyiko na pogorszenie stosunków robotni- 
czych w kraju, ale także na zwiększenie 
niedoborów bilansu płatniczego, ponieważ 
emigracja była dawniej źródłem znacznie 
większych wpływów pieniężnych z zagra- 
nicy, niż obecnie. 

6) Nakoniec pamiętać należy o tem, że 
wszystko w świecie „płynie“, że także 
podstawy ustroju społecznego i politycz 
nego nie są niewzruszone, lecz ulegają w 
powolniejszem lub szybszem tempie prze 
obrażeniom, ewolucji. Dokonała się ta 
zmiana w tempie gwałtownem, rewolu- 
cyjnem, w Rosji sowieckiej, we Włoszech 
faszystowskich, w Niemczech hitlerow- 
skich. Dokonvwa się ona mniej widocznie 
w inuych państwach Zachodniej Europy i 
w Ameryce Północnej, a objawia się za- 
rowno w psychice narodowej, jak w sil. 


gospodar- 


Otrzeżwiający protokół 


W „Czasie“ (z 8 maja) ukazał się nastę- 
pujący artyku: 

Przedłużenie paktu o nicagresji z Rosją 
sowiecką, jest znamiennym objawem sta- 
bilizacji stosunków potsko-rosy jskicn. jest 
to rezuitat głębokiego przeswiadczenia 
obu rządów, o koniecznosci pacylikacji 
wschodniej £uropy, umozliwiającej sku- 
teczną walkę z gospodarczem  przesile- 
niem. Długą drogę musłaiy przejsć 50- 
wicty zanim dosziy do punktu: zwotnego 
swej międzynarodowej polityki. W okre- 
sie emocjonalnym, t. j. w pierwszych la- 
tach utwierdzenia botszewiekiego ustroju, 
ówcześni przywódcy bolszewickiej rewo- 
łucji przypisywali sobie misję wszech- 
ludzką, polegającą na tew, ze jest obo- 
wiązkiem Rosji narzucic wszystkim kra- 
jom Europy i Azji, perswazją czy prze- 
mocą komunistyczną doktrynę. Wtedy, po- 
lityka zagraniczna sowiecka była równo- 
znaczna z propagandą, a gdzie nie wystar- 
czała akcja pośrednia, probowano nawet 
innych, znacznie energiczniejszych sposo- 
bów. Dla przekonania opornych wywoła- 
no w całej wschodniej i środkowej Euro- 
pie stan napięcia, który Francuzi określa- 
Ją wyrazem malaise — zmuszający — 
zwłaszcza bezpostednich sąsiadów Rosji— 
do stosowania środków zapobiegawczych 
wobec iufiltrowanej przez Sowiety agi- 
tacji rewolucyjnej. Było  niepodobień- 

© ««rzyihywacć normalne stosunki z 
państwem, które jawnie dążyło do wywo- 
tania groźnego przewrotu w krajach 
ościennych, zagrażającego ich kulturze i 
niepodległości. 


Irzeba także przypomnieć, że propa- 
ganda bolszewicka nie przebierała w środ- 
kach i rozporządzała wielkiemi zasobami 
pieniężncmi, których uzywaia dia korum- 
powania słabszych jednostek i rozpo- 
wszechniania agitacyjnej bibuły. Wszyst- 
ko to sprawiło, że zwolna Bolszewia od- 
dzieliła się od Kuropy murem obaw i nie- 
nawiści. A nie zmieniło tego stanu rzeczy 
przymierze z Niemcami, oparte na sztucz- 
nych i fałszywych przesłankach i z obu 


stron traktowane jako agitacyjny stra- 
szak wobec Europy. 
Nieubłagana rzeczywistość wkrótce 


przekonała jednak władców współczesnej 
Rosji że taktyka przez nich stosowana 
jest szkodliwa przedewszystkiem dla sa- 
mej Bolszewji. Ogólne gospodarcze za- 
łamanie było nieuniknionem następstwem 
rosyjskiej izolacji i dopiero to niebezpie- 
czeństwo przekonało Sowiety, że komu- 
nizm czy bolszewizm jest wewnętrzną 
sprawą rosyjską, nie nadającą sie do ek- 
sportu, i że tylko przywrócenie normal- 


nych stosunków z sąsiedniemi krajami 
może Rosję uchronić przed nieobliczalną 
katastrofą. Być może, że działała tu tak- 
ze obawa coraz to groźniejszych zawiklań 
na dalekim Wschodzie. Angażując się 
w Europie osłabiły Sowiety do ostatnich 
granic swój front azjatycki, przed któ- 
rym stanęła uzbrojona od stóp do głów 
i pelna imperjalistycznych tendencyj — 
Japonja. Arozumiano w Moskwie, że dok- 
trynaine zdobycze na zachodzie nie sta- 
nowią żadnej rekompensaty za możliwą 
utratą olbrzymich i bogatych obszarów 
na Syberji i w Azji środkowej. Wszystko 
to razem skłoniło sowiecką dyplomację do 
zasadniczej zmiany taktyki i do racjonal- 
nego uporządkowania swoich stosunków 
z europejskimi sąsiadami. Proces ten przy- 
spieszyło jeszcze całkowite załamanie 
aljansu z Niemcami, które stało się nie- 
uchronne po objęciu władzy przez naro- 
dowy socjalizm. Na tej drodze doszła Ro- 
ja sowiecka do paktów o nieagresję, z 
których najważmejszy dotyczył właśnie 
Polski. Przedłużenie paktu dowodzi najle- 
piej słuszności i skuteczności polityki 
polskiej, zmierzającej konsekwentnie i 
energicznie do utrzymania powszechnego 
pokoju. \ 


Przedłużenie paktu było oczekiwane i 
ustala na dłuższy okres czasu dobre, 
przyjacielskie stosunki między Rosją a 
Polską. Bardziej interesującym jest dla 
nas protokół końcowy  interpretujący 
zgodnie z naszemi życzeniami słynną notę 
Cziczerina z września 1926 r., wystosowa- 
ną do rządu litewskiego. Interpretacja ta 
była wskazana i nawet konieczna, albo- 
wiem Litwini tłumacząc notę po swojemu, 
widzieli w deklaracji Cziczerina punkt 
oparcia swoich pretłensyj do ziemi wileń- 
skiej. Nie ulega nawet wątpliwości, że 
agresywność kowieńskich polityków mia- 
ła swoje źródło w takiem pojmowaniu 
cziczerinowskiej noty. Protokół końcowy, 
obecnie ogłoszony, kładzie kres tym fał- 
szywym nadziejom i powinien przyczynić 
się do wytrzeźwienia Litwy kowieńskiej, 
łudzącej się ciągle jeszcze poparciem Ro- 
sji i Niemiec jej uroszczeń do Wilna. Li- 
twa musi już obecnie wiedzieć, że jest cał- 
kowicie odosobniona, na żadną zewnętrz- 
ną interwencję liczyć nie może i, że jej 
stosunek do Polski, słusznie określony 
niedawno jako barbarzyński, musi ulec 
zasadniczej zmianie. 


W tem leży wartość i znaczenie proto- 
kołu końcowego, który stanowi niezawod- 
nie nowy sukces kierownictwa naszej po- 
lityki zagranicznej. 
nej interwencji rządów w sprawach, któ- 


aeo narodu. Wiedy teź dziedzictwo przez 
każdego człowieka przejmowane jest nie- 
jako w tej nieznanej tajemnej a cudow- 
nej walucie wrodzonycu ccen ducna 1 
cata, przez kazdego tez będzie mogio byc 
natezycie zużytkowane dlu siebie samego 
i z korzyścią ta spoteczestwa. 

w związku z hodowią zwierząt domo- 
wych zdobywait cziowiek z biegiem cza- 
su wiele doświadczeń hodowtanychn. Do- 
swiadczenia te daiy caiy szereg zdoby- 
czy praktycznych, ktore  poprzedziy 
wszelkie teoretyczue ujęcie praw dziedzi- 
czenia. Kto bodaj trochę poznał wymki 
tych doświadczeń, jukie osiągnęli hodow- 
cy koni, bydła lub psów, tego naprawdę 
musi ogarnąć szczery żal i wstyd, że w 
dziedzinie wychowania tudzi zrobiono tak 
mało i tak postępuje się lekkomyślnie. 
zadna przecież rodzina iudzka nie moze 
się poszczycić taką lstorją rodowodu, 
jaką posiada kazdy wyścigowy koń an- 
gielski. Bo istota ludzka, cnoć postawiona 
jest wysoko ponad swiat organiczny, pod- 
iega jednak takim prawom, Jakim podie- 
gają wszystkie jestestwa Żyjące. troska 
o potomstwo, jego Jakość i Liczbę nie jest 
niczem nowem i w tem znaczeniu mozna 
uwazać ideę eugeniki za tak starą, jak 
ród ludzki, a ślady jej znajdujemy w 
naqdawniejszych podaniach, a także ko- 
deksach prawnych wszystkich ludów. Po- 
toga Hellady z VI w. tiheognis z Megary 
wypowiada swój żal, że bonaterskie ple- 
mję Argiwów zwyrodniało, że szlachetna 
kobieta nie wstydzi się oddać swej ręki 
bogatemu kalece, a bohaterzy pojmują 
za żony niewolnice obcego rodu. 

Niezdrowy pęd do miast nie długo dał 
czekać na groźne objawy, które ukazały 
siç w calej pełni i zgrozie. Zaczęła się 
szerzyć grużłica, choroby umysłowe, w 
ostatnich 50-tu lutach liczba chorób uny- 
słowych wzrosła 4-ro krotnie, samobójstw 
$-mio krotnie (wedle sprawozdań Ligi 
Narodów w Genewie z r. 1935 r.) Liczba 
przestępstw i to nie skutkiem kryzysu 
gospodarczęgo wzrosła w stosunku do cza- 
sów przedwojennych aż ll-to krotnie na 
ziemiach polskich. 

Dlatego szybki rozwój eugeniki da się 
wytłumaczyć jako obrona przeciwko tym 
niebezpieczeństwom i odpowiada też naj- 
istotniejszym potrzebom współczesności. 
Nauki przyrodnicze, medycyna, prawo, 
polityka, wszystkie one liczą się z euge- 
niką i oceniają jej wyniki i postulaty 
opieki nad dzieckiem i matką przy zawie- 
raniu małżeństw, w walce z narkomanją 
i chorobami jak gruźlica, choroby wene- 
ryczue, i t.p. Wiele czynników sprzysię- 
glo się na zgubę naszej cywilizacji, za- 


re do niedawna były nietykalnym obsza- 
rem wolnej konkurencji. A przeobraże- 
nia te nie dokonywują się w sposób orga- 
niczny, w drodze naturalnego rozwoju 
lecz nagle, z woli czynników piastujących 
władzę w państwie. Są to eksperymenty, 
o których bardziej stanowcze słowó wypo- 
wie przyszłość, ale są one wyrazem głę- 
bokich przemian w psychiee narodów i 
groźnych rysów, jakie w dzisiejszej do- 
bie dziejowej stały się widocznemi na 
fundamentach budowy społecznej. 


Dzisiejszy t.zw: kryzys światowy ma 
w każdem państwie inny charakter i in- 
ne objawy, albowiem nie jest kryzysem w 
pojęciu teorji kryzysowej, lecz stanem 
depresji gospodarczej i psychicznej, wy- 
wołanym głównie przyczynami wyżej 
przytoczonewi, bedącemi poza zakresem 
owej teorji. 


Wprawdzie najwidocznicjszym nazew- 
nątrz objawem powszechnej depresji go- 
spodarczej w świecie był szybki spadek 
obrotów międzynarodowych, które w r. 
1950 wynosiły w dowozie 29 miljardów 
dolarów złotych, w r. 1951 spadły do 20.8, 
w r. 1952 do 13.8, w r. 1953 do 11.9 miljar- 
dów dolarów, a w podobnym stosunku 
zmniejszyły się także w eksporcie. jed- 
nakowoż uwzględnić należy także równo- 
czesny wzrost wartości złota i waluty 
złotej i spadek cen, który w znacznej 
części przyczynił się do tak jaskrawego 
spadku obrotów wedle ich wartości, a na- 
stępnie tę okoliczność, że w tym spadku 
objawia się przedewszystkiem zwrot po- 
wszechny ku polityce narodowej samo- 
w vstarczalności, do którego na wschodzie 
i zachodzie potężna pobudką i dzwignią 
była wojna światowa. Najbardziej dot- 
knięty tym spadkiem kraj, mianowicie W. 
brytanja. która poniosła ogromne straty 
nie tylko w swoim eksporcie, ale także w 
zyskach przedsiębiorstw transportowych 
iw handlu pośredniczącym, powetowała 
sobie już częściowo te straty przez ści- 
ślejsze związki ze swemi domiujami i 
narodowej, dzięki czemu zdołała zaszcze- 
przez przejście do polityki gospodarczej 
pić szereg gałęzi przemysłu rolniczego w 
kraju, ograniczyć import i zyskać w trak- 
tatach handlowych kontygentowych prze- 
wagę nad innemi krajami, jako kraj o naj- 
większym imporcie, przez wszystkich po- 
szukiwany i ceniony. 


Stąd też z W. Brytanji najwcześniej do- 
chodzą wiadomości o przygasaniu kryzysu 
i o powrocie finansów państwowych do 
równowagi, pomimo olbrzymich wydatków 
na bezrobotnych i na inne ubezpieczenia 
społeczne. Niema to jednak żadnego 
wpływu na zmniejszenie depresji g0spo- 
darczej w innych krajach, np. w Polsce, 
gdzie stan gospodaczy jest raczej wyra- 
zem wycieńczenia kraju z powodu upadku 


rentowności rolnictwa, powstrzymania 
emigracji i nadmiernych ciężarów pu- 
blicznych. 


Drugim powszechnym objawem dzisiej- 
szego stanu gospodarczegoo jest t. zw. 
kryzys zaufania, t. j. powszechne uczu- 
cie niepewności co do utrzymania pokoju 
światowego i tradycyjnych podstaw go- 
spodarczych, na jakich spoczywała przed 
wojną budowa społeczna, system kredy- 
towy, praworządność prywatna i pu- 
bliczna. Uczucie to jest zrozumiałe wobec 
ciągłych zbrojeń i pogróżek ze strony po- 
konanych w wojnie Niemiec, wobec nie- 
słowności Niemiec i niektórych iunych 
państw w dopełnianiu zobowiązań na się 
przyjętych, wobce dokonanych lub przy- 
gotowywanych przewrotów politycznych 
w niektórych państwach, a także wobec 
niespodzianek gospodarczych i monetar- 
nych, jakie niektóre państwa, ująwszy 
ster polityki ekonomicznej w swe rece, 
już zgotowały lub mogą zgotować światu 
gospodarczemu. Ta niepewność, tak 
sprzeczna z całym ustrojem i potrzebami 
życia gospodarczego, a tak jaskrawo róż- 
niąca się od niezachwianej wiary i zau- 
fania z czasów przedwojennych, stanowi 
czynnik niezmiernie pogłębiający depre- 
sję powszechną, ponieważ każde przed- 
sięwzięcie społeczne liczyć się musi z tak 
wielkiem ryzykiem na wypadek zajścia 
rozmaitych niespodzianek, że o powrocie 
do normalnych stosunków gospodarczych 
w takim nastroju psychicznym narodów 
nie można myśleć! 


graża normalnemu życiu społecznemu. 
musialo więć przyjsć do rewizji panują- 
cych pogląow cu do Oce y Wartoscl CZLU- 
wieka. widziniy do czego doprowadziia 
zasade wprowadzona w ostatnich wie- 
kach, że jedynem  Kryterjunr wartosci 
cziowieka jest ilosć posiadanych dobr 
materjainych, bez względu jaką drogą 
zdobyta 1 bez względu ną Walory ich po- 
siadacza. Na szczęscie obudzi się dzisiaj 
rucn, ktory wprowadza kryterja dawne 
oparte na osobistej wartości człowieka, 
jego zdolnosci do pracy, a wydajnosc 1 
Janość jej Jak postawa wobec otoczenia 
ətäją sı Jedyną legitymacją do awansu 
spoiecznego. io tylko może doprowadzić 
do wydobycia się z dzisiejszego ciężkiego 
połozenia 1 cnaosu 1 odrodzenia życiu spo- 
ieCzucgu w rowe wszystkich narodow. 
Dady Dowiem człowiek zyje 1 pracuje w” 
obrębie społeczeństwa w danej strukturze 
społecznej, korzysta więc z doswiadczeń 
przesziyca pokoren jak i 4 dobrodziejstw 
spoizycii Spolecznego. Dlatego musi na- 
wzajem tuznawać konieczność spłacenia 
diugu poprzednikom przez swój własny 
dorobek pracy twórczej i przekazanie jej 
następcom. Aby zatem czlowiek nalezy- 
cie spełnił swój obowiązek 1 zapewnił so- 
bie pożądane stanowisko społeczne powi- 
nien wnieść pewne walory, które z jednej 
strony są spadkiem po przodkach, z dru- 
gicj zas wynikiem osobistego wysiłku. 
Musi zatem=zupoznać się z tem wszyst- 
kiem, co wplywa na jego osobistą war- 
tosc, co rozstrzyga o jego losie. 

stąd płyną ważne wskazania i obowiąz- 
ki spoleczne, mianowicie kazdy człowiek 
powinien miec możność swobodnego 
ujawnienia 1 rozwinięcia swych cech 
wzgtędnie zalet, które dopiero zależnie od 
warunkow zyciowych I od pracy nad roz- 
wtnięciem icn dają w rezultacie wspania- 
ie wyniki. Kazdy „potomek otrzymuje 
kompicks kombinacji cech po swych ro- 
dzicuch, który w tym wypadku jest po- 
ządany, w inym caikiem niekorzystny. 
Upadek Ilizyczny czy umyslowy wzgięd- 
nie rozwój zaczyna się od chwili skoja- 
rzenia się nowej pary. Jeżeli obie strony 
mają cechy dodatnie tizyczne i odznacza- 
Ją się zaletami umysłowemi, to napewno 
potomstwo ich będzie dzielne i szczęsliwe, 
w przeciwnym razie nie powinno się do- 
puszczać do małżenstwa. Każdy lekarz li- 
czy się dziś z czynnikiem dziedziczności 
cech ducnowych 1 fizycznych 1 przy dja- 
guozie choroby uwzględnia daue co do 
rodzaju chorób i przyczyn Śmierci przod- 
ków 1 rodzeństwa pacjenta. Nie jest bo- 
wiem obojętne przy stawianiu prognozy 
dia wyzdrowienia danej osoby  cnorej 
dziedzictwo, jakie dana jednostka nosi 
w swej krwi. Caty szereg rodzin ma usta- 
loną opiuję pod tym względem, a oświe- 
toną przez lekarzy-przyrodników ze sta- 
nowiska naukowego. Zdrowie i zapas 
energji psychicznej jest najbardziej war- 
tosciowym darem, jaki się dziedziczy, a 
którego się nie kupi za żadne skarby 
swiata. 

Każdy z nas żyjących ludzi jest przyna- 
leżny do jakiejs rodziny i jako taki przej- 
sciowem zjawiskiem w życiu rodu ludz- 
kiego od wiekow trwającego. Pokolenie 
wspoiczesne jest tylko ogniwem łączącem 
odiegią przeszłość i niemniej daleką 
przysziośc. Nie jesteśmy więc niczem in- 
nem jak tylko pomostem biologicznem w 
lańcuchu pokoleń stanowiąc tylko jedno 
z wielu ogniw tegoż. loteż nikt z nas nie 
przychodzi na świat wyzuty z tego dzie- 
dzictwa, a jako następca dlugiego szeregu 
pokoleń -jest-dziedzicem licznej generacji 
przodkow bez względu na to, jukie zaj- 
imowali stanowisko w hierarchji społecz- 
nej i kim byli. jesteśmy spadkobiercami 
naszych przodków ginących w mrokach 
dziejów, a spadek ten jest udziałem 
przecież tak dziecka największego nędza- 
rza jak miljonera i arystokraty. Nikt pod 
tym względem nie jest gorszym lub lep- 
szym, jezeli idzie o przodków. Zupełnie 
czem Ines jest ich jakość, która może być 
bardzo rozmaita pod względem zdrowia 
trzycznego, wiasciwości duchowych, wy- 
giądu zewnetrznego, zasobów energji itd, 
Od sumy tych cech zależy w wysokim 
stopniu osobiste powodzenie człowieka w 
życiu, lub też troski i rozczarowania, jakie 
przezywać będzie. W życiu kazdego 
czlowieka przychodzi okres decydujący o 
dalszem trwaniu rodu, w uczuciu jako 
specjalnej reakcji psycho-fizycznej 
(uczuciu miłości) odnajdują się mężczyz- 
na 1 kobieta i jako dalszy ciąg takiej pa- 
ry pojawiają się dalsze pokolenia. 

Rodzice wkraczają na odwieczny trakt 
przodków, starzeją się i powracają skąd 
przyszli, w mysl biblijnego aforyzmu: 
„proch jesteś 1 w proch się obrócisz”. 
cy się przodkami początkowo bliskimi, 
później coraz dalszymi, aż wreszcie zni- 
Kaują ze świadomości swych następców. 
łuk związek krwi z generacjami byłemi 
me przeszkadza jednostce uważać się za 
cos zupełnie niezależnego we wszystkich 
przejawach swego życia indywidualnego, 
mimo, że o tem życiu już przodkowie w 
duzej mierze zadecydowali. Jednak świa- 
domość ciągłosci biologicznej jednostki 
w czasie i przestrzeni podnosi człowieka 
w jego godności, użycza mu w samotności 
pogodnego nastroju, bo wierzy w opiekę 
swych przodków, a uczucie sięgające po- 
zu grób jest właściwe tylko człowiekowi 
i zniewala go do odpowiedzialności, jaką 
tradycja wprowadza do rodziny wobec 
rodu i przez to ma olbrzymie znaczenie 
ctyczno-wychowawcze. 

O ile zatem zapomina się o tym związ- 
ku, wtedy łatwo popełnia się błędy i wy- 
kroczenia, za które płaci nietylko *obecne 
pokolenie, ale i następne. Z tych powo- 
dów dobór małżeński jest najdonioślej- 
szym czynnikiem w życiu ludzkiem, któ- 
ry nietylko decyduje o życiu małżonków, 
ale sięga daleko w przyszłość. Od doboru 
przodków zależy pęd duchowy i do pew- 
nego stopnia kierunek umysłowy potom- 
stwa. Czy będzie zdobywało bogactwa 
imaterjalne lub duchowe, czy jego udzia- 
łem będzie pogoń za złotem lub sława 
artysty, czy ubieganie się o zaszczyty, 
czy wreszcie usilna dążność do badania 
tajników przyrody. Widzimy jak ważna 
jest znajomość zagadnień eugenicznych, 
a nieznajomość praw dziedziczenia jest 
największą dziś  lekkomyślnością, bo 
przecież wtedy stajemy się ofiarą cięż- 
kich biędów, które w wielu wypadkach 
prowadzą do upadku rodu, a nawet ca- 
łego społeczeństwa. 

Zadaniem eugeniki jest podniesienie 
sprawności działania człowieka, co po- 
zwoli mu uzyskac lepsze warunki bytu, 
a temsamem zadowolenie. Tylko zdrowie 
duchowe i fizyczne, a w nich tkwiący pęd 
do działania twórczego może dać jedynie 
pełnię życia. Wskazania eugeniki są szcze- 
gólnie potrzebne dla narodów, które stra- 
ciły na wojnie Światowej najbardziej 
wartościowy materjał, aby  jaknajprę- 
dzej uzupełnić straty i wyhodować jak- 
najwięcej jednostek wartościowych, któ- 
re pozwolą między innemi i naszemu spo- 
łeczeństwu zająć przodujące miejsce na 
globie. Eugenika wskazuje drogę i obo- 
wiązek do wyhodowania silniejszej 
rasy ludzkiej, typu doskonalszego od 
współczesnego, zdolnego do pracy ponad 
powszechne przeciętne zaspokojenie po- 
trzeb, a nie jak dotąd przymusowe przy- 
stosowanie się sił ludzkich do koniecz- 
ności. J. Śl. 
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